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Odznaczenie
N. S. Chruszczowa 
Orderem Lenina

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło Nikitę Chru­
szczowa Orderem Lenina i po 
raz trzeci złotym medalem 
„Sierp i Młot” w uznaniu jego 
wybitnych zasług w kierowa­
niu budową i rozwojem prze­
mysłu rakietowego, nauki i 
techniki oraz w pomyślnym 
zrealizowaniu przez człowie­
ka radzieckiego pierwszego na 
świecie lotu kosmicznego na 
statku-sputniku „Wostok”, któ 
ry otworzył nową erę w pod­
boju Kosmosu. (PAP)

Dzisiaj ostatni kupon! ta cel: zokez broni Minowej
Wywiad O. Dłuskiego dla dziennika „DagMadei

4^ bm. powróciła do kraju delegacja polska, która brała 
* udział w konferencji europejskiej w Oslo. Konferen­

cja ta zwołana przez wybitnych działaczy politycznych i 
społecznych szeregu krajów, poświęcona była omówieniu 
węzłowych zagadnień polityki międzynarodowej, jak rozbro­
jenie, zaprzestanie prób z bronią jądrową itp.

Wielki konkurs
„Głosu Wielkopolskiego"

i Kolektywnej Ekspozycji NRD na XXX MTP
Pomiędzy uczestników konkursu, którzy nadeślą trafne 

rozwiązanie rozlosowane zostaną:
0 akordeon marki „Weltmeister”
0 nowoczesny aparat dziewiarski
£ zeissowski aparat fotograficzny „Werra III”
• radioodbiornik „Super-Bernau”
0 elektryczna suszarka do włosów 

ścienny zegar długochodzący
O ponad 20 dalszych cennych nagród m. in. barometry, 

budziki, komplety kreślarskie i do pisania, prochowiec 
i płaszcz męski, komplety bielizny damskiej i ażurowe 
bluzki trykotażowe.

WARUNKI KONKURSU
i Aby uczestniczyć w losowaniu, 
wystarczy zakreślić trafnie na spe 
cjalnych kuponach odpowiedzi na 
20 pytań Dzisiaj zamieszczamy o- 
statni kupon konkursowy. Komplet 
4 wypełnionych kuponów przesłać 
należy w zamkniętej kopercie pod 
adresem: Redakcja „Głosu Wiel­
kopolskiego” Poznań, Grunwaldz­
ka 19 z dopiskiem „Konkurs Gło­
su i ekspozycji NRD”, lub wrzucić 
do specjalnych skrzynek ustawio­
nych dzisiaj i jutro u wej­
ścia do ekspozycji NRD na 
KXX MTP. Ostateczny termin nad 
syłania pocztą: poniedziałek, 19 
czerwca 1961 r. (ważna data stem­
pla pocztowego) Skrzynki przed 
pawilonem NRD wystawione będą 
Jeszcze w poniedziałek, 19 hm. do 
godz. 19-tej.

Losowanie w środę, 21 bm. Peł­
na lista zwycięzców zostanie ogło

(w tym miejscu odciąć)

D “
Imię i nazwisko

Kto był założycielem świa­
towej sławy teatru Berliner 
Ensrmble
a) Felscnstein b) Brecht c) 

Langhoff

2. Ile basów ma akordeon 
Weltmeister Supita B.

3. Jak nazywa się nowa mało­
obrazkowa lustrzanka wy­
stawiana po raz pierwszy 
właśnie na XXX MTP: 
a) Exa II b) Verra V c)

Pentina

4. W jakim z miast NRD pro­
dukuje się maszyny do szy­
cia Veritas?
a) Altenburg b) Limbach 

c) Wittenberg

5. Zakreśl godło 
państwowe 
NRD

Brakujące) egzemplarze „Głosu” nabyć można w zwrotowni 
przedsiębiorstwa „Ruch”, Poznań — ul. Świerczewskiego 18a. 
Zwracamy uwagę, że w losowaniu wezmą udział tylko ci 
uczestnicy konkursu, którzy w jednej kopercie nadeślą trafne 
rozwiązanie wszystkich czterech kuponów, a więc kuponów 
A, B, C i D.

Apel radzieckich weteranów
Z okazji zbliżającej się 20 rocznicy napaści Niemiec hitlerowskich 

na ZSRR radziecki Komitet Weteranów Wojennych zwrócił się z 
apelem do weteranów wojennych w krajach demokracji ludowej, 
by wzmogli wspólną walkę przeciwko groźbie nowej wojny świato­
wej.

Przypominając zbrodnie hitlerowskie komitet radziecki podkreśla, 
iż nie wolno o nich zapominać dzisiaj, kiedy reakcyjne siły przy­
gotowują nową wojnę światową, kiedy tworzy się sojusze militar­
ne i bloki agresywne oraz sieć baz wojskowych przeznaczonych ot­
warcie do napaści na ZSRR i inne kraje socjalistyczne i kiedy przy­
wódcy NRF jawnie wzywają do odwetu i domagają się wyposażenia 
Bundeswehry w broń atomową. Komitet stwierdza ponadto, że byli 
hitlerowscy zbrodniarze wojenni nie tylko pozostają na wolności, 
lecz zajmują w NRF czołowe stanowiska państwowe. (PAP)

U ufĄtfiarskiek przyjaciół

WIEŁKOPOUKI
Cena 50 gr 
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Poznań 
niedziela/poniedziałek, 18/19 czerwca 1961

szona na łamach „Głosu Wiel­
kopolskiego” w dniach 22 i 23 bm.

Nagrody będzie można odbierać 
w Redakcji „Głosu Wielkopolskie­
go”.

By zachęcić do uczestnictwa w 
naszym Konkursie również tych 
Czytelników którzy nie będą mo­
gli zwiedzić XXX Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, lub Jut 
je zwiedzili, zawiadamiamy, iż po­
mocą przy trafnym rozwiązywaniu 
pytań konkursowych będzie do­
kładna lektura naszego dziennika.

A oto czwarty kupon zawierający 
5 dalszych pytań, na które na­
leży odpowiedzieć zakreślając krzy 
zykiem (w miarę możności czer­
woną kredką) właściwe pole za­
mieszczone w ramkach obok pytań 
1—4 oraz odpowiednie miejsce na 
rysunku.

96 164 120

Liczne nagrody 
dia rakietników ZSRR

Za wybitne osiągnięcia w 
zakresie rakietnictwa, w szcze 
gólności za przeprowadzenie 
pierwszego w świecie lotu czło 
wieka w Kosmos, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR nagro 
dziło po raz drugi złotym me­
dalem „Sierp i Młot” 7 wybit­
nych uczonych i konstrukto­
rów — bohaterów pracy socja­
listycznej.

Tytuł Bohatera Pracy Socja­
listycznej nadano 95 wybitnym 
konstruktorom, kierownikom, 
uczonym i robotnikom. Orde­
rami i medalami nagrodzono 
6924 robotników, konstrukto­
rów, uczonych, kierowników, 
inżynierów i techników. Or- 
dery przyznano także instytu­
tom naukowo-badawczym, biu 
rom konstrukcyjnym i fabry­
kom. (PAP)
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Gromyko opuścił Genewę
W sobotę rano minister spraw 

zagranicznych ZSRR A. Gromyko 
opuścił Genewę udając się do. Mo­
skwy. Podczas jego nieobecności 
delegacji radzieckiej na konferen 
cję w sprawie Laosu przewodni­
czyć będzie wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR, Puszkin. 

Wyjazd M. Naszkowskiego
17 bm. w godzinach wieczornych 

wyjechał do Genewy wiceminister 
spraw zagranicznych — Marian 
Naszkowski, który kierować będzie 
delegacją polską na konferencji 
w sprawie Laosu.

Gość z Afganistanu
W godzinach wieczornych 17 bm. 

przybył do Warszawy minister 
przemysłu i górnictwa Afganistanu 
— dr M. Joussuff który udaje się 
na Targi Poznańskie.

PCK-dla Konga
Jak informuje Żarz. Gł. Polskie­

go Czerwonego Krzyża — w ubie­
głym miesiącu nadeszło do Stan- 
leyville 8 skrzyń lekarstw nadesła 
nych do Konga przez PCK. Nad­
szedł również inny dar PCK — ży 
wność: ryby suszone, cukier, ryż, 
mąka.

Nowy zamach 
ultrasów w Paryżu

W piątek późnym wieczorem 
w centrum Paryża przed bu­
dynkiem, w którym znajduje 
się mieszkanie ambasadora 
Francji w Stanach Zjednoczo­
nych, Herve Alphanda, przy 
ulicy Faubourg Saint Honore, 
w odległości zaledwie 250 me­
trów od siedziby prezydenta 
— Pałacu Elizejskiego eksplo­
dowała potężna bomba plasti­
kowa. Na skutek eksplozji pięć 
osób zostało rannych, w tym je­
dna ciężko. Straty materialne 
sa poważne. Uszkodzonych zo­
stało wiele samochodów i wy­
leciały szyby w sąsiednich do­
mach. Na chodniku widać wiel 
kie plamy krwi. Ruch kołowy 
na ulicy został przez policję 
wstrzymany. (PAP)

Liberalny dziennik „Dag- 
bladet” opublikował wywiad 
z posłem Ostapem Dłuskim 
przebywającym w Oslo w 
związku z konferencją poko­
jową Wschód-Zachód. „Polska 
nie ma planów zemsty w sto­
sunku do Niemców, lecz jest 
zaniepokojona polityką Ade­
nauera” — pisze „Dagbladet” 
w nagłówku.

— Jedynie w szalonym umyśle 
może narodzić się myśl, że naród 
polski odnosiłby się przychylnie 
do ludzi, którzy podżegają do woj 
ny — oświadczył poseł Dłuski. 
Pokój jest naszym dominującym 
pragnieniem. Pokój jest dla nas 
jak chleb powszedni. My w Polsce 
wiemy, co oznacza wojna. Straci­
liśmy 6 milionów lud J w walce 
z Hitlerem i wskutek ekstermi­
nacyjnej akcji hitlerowców.

Jak ustosunkowuje się Pol­
ska do Niemiec zachodnich? 
— zapytał przedstawiciel „Dag 
bladet”.

— Nie żywimy żadnych zamia­
rów zemsty w stosunku do N em- 
ców, o tym mogę pana zapewnić 
— oświadczył poseł Dłuski. Uwa­
żamy jednak, że polityka rządu 
Adenauera jest nacechowana prag 
nieniem odwetu i rewizjonizmem. 
Kanclerz Adenauer jest jedynym 
politykiem, który wysunął w ostat 
nich latach żądanie zm an tery­
torialnych w Europie.
— Co powinniśmy uczynić, 

aby zachować pokój, o któ­
rym politycy na Wschodzie 
i na Zachodzie mówią tak 
wiele?

— Naszym celem powinno być 
powszechne i całkowite rozbroje­
nie. Aby tego dokonać nie powin­
niśmy stwarzać nowych powodów 
mogących zakłócić atmosferę po­
koju. Dlatego też postulat nie- 
rozszerzania „klubu atomowego” 
ma tak doniosłe znaczenie. Najwa­
żniejsze jest w tej sytuacji, aby

Demonstracje
„na cześć" Sterensona

Do poważnych demonstracji 
antyamerykańskich — jak już 
donosiliśmy — doszło w Limie, 
dokąd z Boliwii przybył spe­
cjalny wysłannik prezydenta 
Kennedyego, ambasador Ste- 
venson. Mimo ściągnięcia do 
stolicy Peru znacznych sił po­
licji, na ulicach miasta formo­
wały się pochody demonstra­
cyjne, które kierowały się do 
centrum. Uzbrojeni policjanci 
zaatakowali demonstrantów. 
Użyto gazów łzawiących dla 
rozpędzenia gromadzących się 
tłumów.

Wszystkie ważne punkty 
strategiczne Limy zostały ob­
sadzone przez jednostki woj­
ska. Policja dwukrotnie roz­
pędzała demonstracje studen­
tów. (PAP)

Niemcy zachodnie nie dyspono- 
wały bronią atomową, ponieważ 
właśnie broń atomowa w Niem­
czech zachodn ch stworzy specjal­
ne trudności, jeśli chodzi o pozy­
tywne rokowania pokojowe.

— Czy strefa bezatomowa 
mogłaby być jakimś rozwią­
zaniem na dłuższą metę?

— Owszem, ponieważ realizacja 
Planu Rapackiego byłaby konkret­
nym dowodem, że Wschód i Za­
chód mogą zgodzić się na lokalny 
zakaz broni atomowej, co byłoby 
pożytecznym krokiem na drodze 
ku powszechnemu rozbrojeniu.

Następnie poseł Dłuski mówił
o norwesk m ruchu oporu i o 
przyjaznych , stosunkach między 
Polską a Norwegią. (PAP)

Na półmetku
Wizyta deSegacgi sekretariatu KWPG

Wczoraj przybyła na Targi delegacja kierownictwa se­
kretariatu Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, w 

skład której wchodzą: sekretarz Rady — Mikołaj Fadicjew, 
zastępca sekretarza — Czesław Bajer, zastępca przedsta­
wiciela Bułgarii — Christów Płetkow, zastępca przedstawi­
ciela NRD — Rudolf Steinwald z małżonką, zastępca przed­
stawiciela Rumunii — Georgi Cioare, p. o. przedstawiciela
Węgier Ondrasz Gałambos, zastępca przedstawiciela
ZSRR — Mikołaj Siłujanow, zastępca przedstawiciela PRL 
— Kazimierz Olszewski i zastępca przewodniczącego Komi­
tetu Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej z Za­
granicą przy Radzie Ministrów — Henryk Różański.

Wczorajszy dzień był na Tar 
gach dniem narodowym Fin­
landii, Francji i Kanady. Z tej 
okazji ambasadorowie tych 
krajów w Polsce wydali przy­
jęcia z udziałem oficjalnych 
przedstawicieli PRL i zapro­
szonych gości.

Sobota była również dniem 
wzmożonej frekwencji na 
MTP. Ogółem zanotowano do 
tej pory około 180 tysięcy zwie 
dzających, w tym ponad 6 tys. 
cudzoziemców i 8 tys. fachow­
ców. Jest to więcej, niż w ro­
ku ubiegłym, ale jeszcze za 
mało... Na MTP jest bowiem 
coraz więcej nowinek tech­
nicznych, godnych uwagi na­
szych specjalistów.

A więc minął tydzień, a Tar 
gi „odfajkowały” — swój pół­
metek. Co można powiedzieć 
o dotychczasowych wynikach 
handlowych? Czy motto XXX 

zwiększyć eksport,MTP
jest właściwie realizowane?

Dalecy jesteśmy od wysta­
wiania cenzurek naszym cen­
tralom; fakt, że uchwyciliśmy 
szereg nowych rynków i podej 
mierny eksport szeregu no­
wych towarów.

Od pierwszego dnia Targów 
staraliśmy się rejestrować te 
„nowalijki”, dziś dołożymy je­
dynie dalsze: prócz nowych 
modeli maszyn, urządzeń prze 
myślowych, eksportu mioteł 
(tak!), gąbek kąpielowych, no­
wych rodzajów zup i dań pol­
skiej kuchni, kilimów i wyro-

Duże zainteresowanie wśród zwie 
tkających MTP budzi ekspozycja 
Węgierskiej Republiki Ludowej. 
Nic dziwnego — Węgry podob­
nie, jak i inne kraje socjalistycz­
ne imponują rozwojem swojego 
przemysłu. Spójrzcie zresztą sa­
mi na zdjęcie luksusowego „ika- 
rusa" i ciągnika. To tylko część 

węgierskich eksponatów.
Fot. — K. Przychodzkl

Przywódcy laotańscy 
konferują w Zurychu

W sobotę odbyło się w Zu­
rychu nieoficjalne spotkanie 
między przywódcami trzech 
politycznych sił Laosu: pre­
mierem legalnego rządu lao- 
tańskiego, Souvanna Phouma, 
przewodniczącym partii Neo 
Lao Haksat, Souphanouvon- 
giem i szefem ugrupowania 
Savannakhet, Boun Oumem.

I PAP

bów chemicznych, zbiorników 
i walcowni, sprzedaliśmy z po­
wodzeniem nasze zioła, wód­
ki, tytoń, maszynki do mięsa, 
taśmy filmowe, chemikalia, 
kosmetyki i owoce.

Ofensywa naszego ^handlu 
nie kończy się oczywiście na 
półmetku i nie kończy się na 
Targach. Wiele central nawią­
zuje nowe kontakty, prowadzi 
rozmowy, których rezultaty 
podsumuje się dopiero po 
MTP. Reprezentacyjna ekspo­
zycja naszego przemysłu i 
pierwsze rozmowy, dają dopie­
ro wstępne rozeznanie w kie­
runku naszego nowego ekspor 
tu i kierunku nowych zainte­
resowań naszych kontrahen­
tów. Podpisanie na Targach 
umów handlowych z kupcami 
Jordanii, Cypru, Ceylonu, Unii 
Południowo - Afrykańskiej i 
Kuby potwierdzają jedynie 
słuszność i prawidłowość na­
szej orientacji na kraje zaco­
fane gospodarczo. Potwierdza­
ją również wspólnotę intere­
sów nie ,,okraszonych” żadnym 
żądaniem natury politycznej.

(z)

Kulisy przerwania 
rokowań w Evian

Trudno uznać za przypadek — 
donosi paryski korespondent PAP 
red. Jan Gerhard — że już naza­
jutrz po zerwaniu rokowań fran- 
cusko-algierskich w Evian „fran- 
cusko-af rykańskie towarzystwo 
eksploatacji ropy naftowej” (Co- 
pera) podaje do wiadomości na la 
mach organów finansjery, że w 
okolicach Hassi-Tonareg na Saha­
rze odkryte zostały pokłady ropy 
naftowej „o światowym znacze­
niu”. Nie jest też dziełem przy­
padku, że bank Po ryża i Holandii 
prowadzący kampanię przeciwko 
rokowaniom francusko-algierskim 
finansuje działalność towarzystwa 
„Omni-Rex” poszukującego ropy 
naftowej właśnie w tych regio­
nach Sahary. Oto jak się wydaje 
jedna ze sprężyn mechanizmu re­
gulującego postępowanie delegacji 
francuskiej w rozmowach z

I TRRA. (PAP)
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Antypolskie wystąpienia w NRF 5"
7 okazji rocznicy puczu fas zystowskiego w demokratycz- 

nym Berlinie władze zachodnioniemieckie zorganizowały 
w Berlinie zachodnim i w pobliżu granicy z NRD liczne de 
monstracje o charakterze pro wokacyjnym.

Adenauer, który coraz częś­
ciej uczestniczy obecnie w im 
prezach odwetowych, nie omie 
szkał skorzystać z okazji, aby 
wygłosić przemówienie w Bun 
destagu. Wyzyskując nastroje 
wywołane apoteozą nie u- 
danego faszystowskiego pu­
czu, zaatakował on w swym 
przemówieniu politykę ZSRR 
wobec Niemiec i zdecydowanie 
wystąpił przeciwko propozycji 
zawarcia traktatu pokojowego, 
utrzymując, że obecnie krajom 
socjalistycznym nie grozi żad-

Sensacyjna 
kradzież diamentów

W kanadyjskim mieście Toronto 
złodzieje dokonali w piątek wła­
mania do sejfu z diamentami. 
Skradziono diamenty wartości 508 
tys. dolarów. Zdaniem policji, jest 
to największa udana kradzież dia­
mentów w Toronto od przeszło 20 
lat. Złodzieje dokonali włamania 
pod nosem patroli policyjnych w 
samym centrum miasta. (PAP)

Potężny strajk 
marynarzy w USA

Bezruch i bezczynność opa­
nowały w sobotę porty ame­
rykańskie nad Pacyfikiem i 
Zatoką Meksykańską, w miarę 
jak wskutek strajku maryna­
rzy zaczął się zmniejszać na­
pływ towarów i ruch statków.

Prawie tysiąc amerykań­
skich tankowców, frachtowców 
i statków pasażerskich albo 
już stoi bezczynnie w portach, 
albo będzie tak stać, gdy tyl­
ko zawinie do jakiegoś portu 
USA.

Minister pracy USA, Gold- 
berg, którego wysiłki nie zdo­
łały w czwartek wieczorem 
zapobiec strajkowi oświadczył, 
że prezydent Kennedy jest „po 
ważnie zaniepokojony” porzu­
ceniem pracy przez około 80 
tysięcy marynarzy. (PAP)

W ostatnich dniach lipca 1940 roku, 
wówczas kiedy cały świat spodziewał 
się lada dzień rozpoczęcia ataku Wehr­
machtu przeciwko Anglii. Hitler podjął 
brzemienną w katastrofalne następstwa 
dla swej „Tysiącletniej Rzeszy” decyzję. 
Zamierzał natychmiast, jeszcze jesienią 
1940 roku, napaść na Związek Radziecki. 
Keitel miał wątpliwości jedynie co do 
opłacalności pospiechu...

Koniecznie „Blitzkrieg”

30 lipca odbywa się w Berghofie decy­
dująca odprawa. Hitler chce obwieścić 
swym wojskowym decyzje w sprawie 
wyprawy na wschód, a jednocześnie 
usłyszeć ich zdanie na ten temat.

Zgodność poglądów
'Zaczyna od zakomunikowania swych’ 

przypuszczeń co do przyczyn uporu 
Wielkiej Brytanii.

„Coś dokonało się w Londynie. Angli­
cy przecież już całkowicie upadli na du­
chu. A teraz znowu nabrali otuchy. Dla­
czego? Nadzieją Anglii jest Rosja i Ame­
ryka. Jeśli jednak odpadnie nadzieja na 
Rosję, odpadnie i na Amerykę... Rosja 
jest tym czynnikiem na który najbar­
dziej stawia Anglia. Anglicy wierzą jak 
tonący w źdźbło, iż w ciągu sześciu lub 
ośmiu miesięcy sprawy wezmą zupełnie 
inny obrót. Jeśli jednak zostanie rozbita 
Rosja, rozwieje się ostatnia nadzieja 
Anglii. Wówczas panami Europy i Bał­
kanów będą Niemcy”.

Następnie oświadcza:
„W efekcie tego starcia Rosja musi 

być zlikwidowana. Im szybciej rozbije- 
my Rosję, tym lepiej. Najchętniej jesz­
cze w tym roku. Ale ponoć nie można...”

Wywody fuehrera na temat koniecz­
ności rozbicia Związku Radzieckiego, ze­
brani aprobują bez zastrzeżeń. Przystę­
pują do rozpatrzenia pierwszych warian­
tów planów działań operacyjnych.

Po co dwie kampanie ?!

Przygotował je gen. Erick Marcks. Nie 
nadarmo zajmował się zagadnienia­

mi wojny przeciwko ZSRR już wówczas,

kiedy był jeszcze oficerem sztabu gene­
rała Schleichera, początkowo dowódcy 
Reichswehry, później zaś konkurenta 
Hitlera do stolca kanclerskiego. Wpraw­
dzie sam Schleicher został zamordowa­
ny przez hitlerowców przy okazji masa­
kry zorganizowanej w dniu 30 czerwca 
1937 roku pod pretekstem potrzeby li­
kwidacji rzekomego puczu Roehma, ale 
Marcks nie musiał przecież zmieniać 
swych zainteresowań po zmianie pana. 
Wręcz przeciwnie. W tych samych za­
gadnieniach specjalizował się cały, kie­
rowany przez Marcksa sztab 18 armii.

Wstępna koncepcja owego doświadczo­
nego specjalisty przewiduje działania 
defensywne Wehrmachtu na odcinku od 
Rygi po górny bieg Dniestru oraz jedno 
wielkie uderzenie głównych sił niemiec­
kich z obszaru Rumunii wzdłuż wybrze­
ży Morza Czarnego na Rostow. Tu 
Marcks proponuje zwrot na północ — 
ku Moskwie następnie zaś Leningrado­
wi, po czym ma nastąpić generalne ude­
rzenie na tyły sił Armii Radzieckiej 
związanych na froncie pomiędzy Rygą 
a Dniestrem.

Jakkolwiek koncepcja Marcksa przed­
stawiana na mapie wygląda ponętnie i 
obiecuje pełną likwidację wziętej w dwa 
ognie Armii Radzieckiej, nie znajduje 
aprobaty zebranych^ Choćby dlatego, iż 
rozkłada działania wojenne na co naj­
mniej dwie kampanie, nie może więc 
stanowić punktu wyjścia dla planu 
„błyskawicznego”, to jest w ciągu za­
ledwie kilku tygodni rozbicia Związku 
Radzieckiego. Ponadto Marcks nie u- 
względnia zajęcia Kaukazu wraz z po­
bliskimi, niezbędnymi dla realizacji tak 
potężnego przedsięwzięcia, terenami na­
ftowymi. Wniosek jest jeden: trzeba 
przepracować koncepcję, tak by odpo- | 
wiadała zgodnym poglądom wszystkich

uczestników, iż wojna przeciwko ZSRR 
musi być „błyskawiczna”.

Widmo Napoleona
T^yskusyjną pozostaje tylko kwestia 

terminu. W tej sprawie zabiera 
głos Keitel. Ze względu na niepotrzebne 
trudności, jakie mogą wystąpić w czasie 
działań zimowych, uważa przeprowadze­
nie kampanii wschodniej w planowanym 
początkowo terminie jesieni 1940 roku za 
niecelowe. Zwraca przy tym uwagę na 
opóźniające koncentrację niedostatki sie­
ci drogowej i kolejowej oraz urządzeń 
wojskowych na terenie Polski. W imie­
niu kierowanego przez siebie sztabu 
Oberkommando der Wehrmacht propo­
nuje. by kampanię przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu rozpocząć dopiero w 
połowie maja 1941 roku. Popierają go 
wszyscy biorący udział w odprawie woj­
skowi.

Hitler zgadza się. Zapewnia: „Nie po­
pełnię błędu którego dopuścił się Napo­
leon. Wyruszając na Moskwę uczynię to 
dostatecznie wcześnie, aby osiągnąć ją 
przed zimą”. Podsumowuje: „Rosja po­
winna być zlikwidowana wiosną 1941 ro­
ku. Państwo radzieckie musi być roz­
bite jednam uderzeniem.”

W imieniu generałów zabiera głos Szef 
Sztabu Dowodzenia Wehrmachtu Jodl. 
Wtórując Hitlerowi oświadcza: „Ten do- 
mek z kart zawali się w ciągu trzech ty­
godni po rozpoczęciu naszej kampanii!” 

■M-
Następnego dnia, 31 lipca, rozpoczęcie 

działań inwazyjnych przeciwko Anglii 
zostanie przesunięte na nierealny prak­
tycznie termin: 15 września. Tym samym 
zaś „Bitwa o Anglię” zostanie zdegrado­
wana tylko do rangi bluffu maskującego 
przygotowania do następnego uderzenia 
Wehrmachtu. W odwrotnym aniżeli 
oficjalnie głoszony kierunku.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
I 

We wtorek:
NAJWIĘKSZE OSZUSTWO:

Odprawa w pociągu: Do ostatniej 
chwili: Oszukany Raeder; „Rozbu­
dowa Wschodu”.

Bula Adenauera i jego popleczników

ne niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec zachodnich.

Do chóru wypowiedzi antyradzie 
ckich przyłączyli się również bur­
mistrz zachodniego Berlina Willy 
Brandt oraz boński minister do 
spraw ogólnoniemieckich Lemmer, 
którzy podsycają nastroje rewizjo 
nistyczne dla zbicia kapitału poli 
tycznego w okresie przedwybor­
czym. Brandt oświadczył butnie: 
pokażemy że nie jesteśmy słabi, 
Lemmer zaś powiedział, że NRF 
nigdy nie zgodzi się na zawarcie 
traktatu pokojowego przed zjedno 
czeniem Niemiec.

Tegoroczne demonstracje były 
wymierzone nie tylko przeciwko 
NRD, lecz także przeciwko innym 
krajom demokracji ludowej, a w 
szczególności przeciwko Polsce. 
Sztafety młodzieżowe z udziałem 
40 tys. osób, które z całego tere­
nu NRF zmierzały ku granicy mię 
dzystrefowej niosły nie tylko fla­
gi krajów NRF i Berlina zachod­
niego oraz położonych na terenie 
obecnej NRD byłych prowincji, 
lecz także flagi byłych prowincji 
niemieckich za Odrą i Nysą. Tele­
wizja zachodnioniemiecka nadała 
właśnie 17 czerwca audycję obliczo 
ną na budzenie pogardy do Polski. 
Brandt w wystąpieniu w Berlinie 
zachodnim pozwolił sobie na gwał 
towny wypad rewizjonistyczny. O- 
kreślił on mianowicie przewidzia­
ne w traktacie pokojowym z Niem 
cami ostateczne zatwierdzenie gra 
nic wschodnich Niemiec Jako „wy 
zwanie rzucone całemu narodowi 
niemieckiemu”. Dodał przy tym: 
„w tej sprawie nie pójdziemy na 
żaden kompromis”.

W kołach dziennikarskich pa

...a to ciekawe!
Radeberg (NRD) słynie 

nie tylko ze znanego takie u 
ras piwa, lecz również z pro­
dukcji telewizorów „Record". 

jk Dederon, to sztuczne włó­
kno znane dobrze zwłaszcza 
naszym paniom. Nazwa jego 
została utworzona ze skrótu 
DDR, czyli NRD w języku nie 
mieckim. ;

▲ Najbardziej modnymi ko­
lorami znanych koronek plau- 
eńskich są obecnie (uwaga, pa­
nie!) krokus, migdał, nil i... 
czarny.

nuje przekonanie, że organizo 
wane od dłuższego czasu i 
przy dużym nakładzie kosz­
tów zebrania w rocznicę pu­
czu faszystowskiego zawiodły 
organizatorów, gdyż udział w 
nich był znacznie mniejszy, niż 
się spodziewano. Niemniej jed 
nak demonstracje te stanowią 
groźne memento, ponieważ u- 
czestniczyli w nich członkowie 
rządu NRF z Adenauerem na 
czele. (PAP)

Za matkobójstwa Kopczyński 
skazany na karę śmierci

Siódmy i ostatni dzień procesu Wojciecha Kopczyńskiego rozpo­
czął się od przemówień stron. Prok. Gosieniecki stwierdził, że 

sprawa w zasadzie prosta została skomplikowana stale zmienia­
nymi wyjaśnieniami oskarżonego. Motywem tego była potworność 
zbrodni i strach przed odpowiedzialnością. Oskarżyciel wniósł o karę 
śmierci.

Obrońca — mec. Szwedek twier­
dził, że szereg okoliczności wska­
zuje na to, iż zbrodnię popełniła 
Wiciakówna. ostatnie przyznanie 
się do winy Kopczyńskiego, należy 
uznać za przejaw szaleńczej mi­
łości. Obrońca prosił o uniewin­
nienie, natomiast oskarżony w 
ostatnim słowie — o sprawiedliwy 
wyrok. *

Po kilkugodzinnej naradzie Sąd 
Wojewódzki ogłosił wyrok. Kop­
czyński został uznany winnym 
zbrodni matkobójstwa i za to ska­
zany na karę śmierci oraz utratę 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze.

Trybunał ustalił, że zbrodnia zo 
stała popełniona w sposób opisany 

akcie oskarżenia, a więc wyjąt 
kowo drastycznie. Kopczyński du­
sząc matkę jedną ręką — drugą 
przekręcał gałkę radia, by dźwię­
kami muzyki zagłuszyć rzężenie. 
Ta wersja — stwierdził Sąd — jest 
prawdziwa. Pokrywa się ona bo­
wiem w najdrobniejszych szczegó 
łach nie tylko z wyjaśnieniami Wi 
ciakówny, ale również z obiektyw 
nie stwierdzonymi faktami (roz­
mieszczenie krwawych plam, za* 
drapania na ręce oskarżonego itp.) 
Mord nie został popełniony w afek 
cle; wręcz przeciwnie — pewne 
okoliczności nasuwają nawet po­
dejrzenie premedytacji. Dlaczego 
oskarżony zabił? Stwierdził, że 
matka jest mu niepotrzebna, że

Według doniesień prasy Zje­
dnoczonej Republiki Arab­
skiej, na posiedzeniu rady o- 
brony krajów arabskich zapa­
dła decyzja utworzenia wspól­
nego dowództwa wojskowego. 
Dowództwo to sprawowałby 
wyższy oficer ZRA. Jak wia­
domo, jedna z klauzul paktu 
obrony krajów arabskich prze 
widuje, że wspólne dowództwo 
powinno być powierzone ge­
nerałowi reprezentującemu 
kraj arabski posiadający naj­
większe i najlepiej wyposażo­
no siły zbrojne. (PAP)

jest przeszkodą w ułożeniu sobie 
życia z Wiciakówną.

Kopczyński to jednostka niepo­
prawna, zdolna do wszystkiego, o 
czym m. in. świadczy fakt obcią­
żenia zbrodnią — Wiciakówny, 
dziewczyny, którą rzekomo tak 
bardzo kochał. W tej sytuacji — 
mimo młodego wieku (18 lat) — je 
dynie słuszną karą jest kara śmier 
ci.

Oskarżony, któremu przysługuje 
jeszcze założenie rewizji do Są­
du Najwyższego, przyjął wyrok 
bardzo spokojnie, (ak)

10 dni na tratwie
W odległości 145 kilometrów od 

wybrzeży u Zatoki Meksykańskiej 
uratowano dwóch braci, którzy od 
10 dni dryfowali na tratwie. 28- 
letni Richards i jego 30-letni brat 
lecieli prywatnym samolotem i na 
skutek uszkodzenia silnika oraz 
pożaru musieli lądować na falach 
oceanu. Z samolotu wyrzucili 
tratwę ratunkową, na której nie 
było żywności ani wody. Tratwa 
przez 10 dni krążyła po Zatoce Me 
ksykańskiej. Rozbitkowie żywili 
się latającymi rybami i dwiema 
szklankami wody deszczowej dzień 
nie. Zostali oni uratowani przy­
padkowo przez przepływający w 
pobliżu jacht. Obecnie przebywa­
ją w szpitalu. (PAF; Nowa lu­
strzanka — Pentina, Supita B ma 
164 basy.

Dni Morza 24 VI — 2 VII

Wianki na Szelągu
Z"'1 o roku w ostatnich dniach czerwca 

łym kraju Dni Morza, 
organizacyjny, który przygot wuje 
w mieście i województwie.

Centralnym punktem uro­
czystości będą tradycyjne 
wianki, które odbędą się 24 
bm na Szelągu nad Wartą. 
W związku z tą imprezą trwa­
ją pracy przy budowie dużej 
estrady na prawym brzeau 
Warty. Publiczność zgroma­
dzona na lewym brzegu, dzię 
ki oświetleniu estrady i zra- 
diofonizowaniu terenu, będzie 
mogła obserwować pokazy 
różnych zespołów artystycz­
nych. W programie wystąpią 
chóry, zespoły taneczne i ba­
lety. Poza tym Liga Przyjaciół 
Żołnierza przygotowuje atrak­
cyjne pokazy nart wodnych, 
wyścigi ślizgaczy, akrobację 
na kajakach no i naturalnie 
sztuczne ognie. Na zakończe­
nie uroczystości puszczane bę­
dą tradycyjne wianki.

Poza uroczystościami 24 bm. 
odbędą się w zakładach pra­
cy spotkania załóg z przedsta­
wicielami Marynarki Wojen­
nej. pracownikami stoczni i 
rybakami. Zapoznają oni ze- 
bran5ręh ze swoją pracą i o- 
siągnięciami Polski na mo-

Tygodniowy 
repertuar Opery

Przypominamy, iż dzisiaj w nie­
dzielę na scenie Opery Poznań­
skiej zobaczymy i usłyszymy ope- 
re G. Verdiego pt. „Bal masko­
wy” z solistami: A. Imalską, J. 
Fozelówną, M. Koubą, W. Mal­
czewskim i innymi. Dyryguje E. 
Kowalski.

W poniedziałek odbędzie się 
przedstawienie baletu „Burszty­
nowa Panna” A Swierzyńskiego, 
na które wszystkie bilety są wy­
przedane.

We wtorek pójdziemy na „Stra­
szny dwór” St. Moniuszki, w któ­
rym partię, główne śpiewać będą 
B. Karłowska. F. Kurowiak. I. Wi­
niarska, A. Fechner, J. Machalla, 
J. Prząda I R. Wasilewski. Dyry­
gent M. Szczęsnowski.

We środę Opera zaprasza .na 
,,Halkę” St. Moniuszki w której 
śpiewać będą m.in. I. Lubomfrska, 
J. Rozelówna. TT. Kustoslk. H. Łu­
kaszek i W. Malczewski. Jako dy­
rygent wystąpi Z. Górzyński.

Czwartkowe przedstawienie wy­
pełni balet P. Czajkowskiego — 
„Jezioro łabędz.ie”. Wśród wyko- 
rnwcówt B. Karczmarewicz, E. 
Koprucki i W. Milon. Dyryguje 
W. Słowiński.

W piątek — „Manru” I. Kra­
szewskiego. Śpiewają: K. Jamroz, 
J. Rozelówna. S. Budny, w. Mal­
czewski, H. Kustosik i R. Wasilew 
ski. Dyryguje Z. Górzyński.

W sobotę zobaczymy „Burszty­
nową Pannę” A. Zwierzyńskiego 
z D. Stranzówną. E. Kopruckim 
i W. Milonem w rolach głównych. 
Dyrygent: W. Słowiński.

W niedzielę ńdbędzie się przed­
stawienie „Mazepy” z solistami: 
F. Kurowiak. J. Myszkowską, A. 
Fechnerem, M. Koubą, H. Łu­
kaszkiem i innymi. Dyrygent: M. 
Szczęsnowski.

Na Jeżycach 
nowa kawiarnia

Wczoraj przy ul. Zwierzy­
nieckiej otwarta została nowa 
kawiarnia „Marago”. Jest to 
czwarta z kolei kawiarnia na 
Jeżycach i — trzeba przyznrć 
— rurzadzona najbardziej nowo 
cześnie. Nową placówkę (n.a 
120 mie.jsc) projektowała ar­
chitekt wnętrz — Barbara Ko 
złowska („Miastoprojekt”).

W najbliższym czasie urzą­
dzoną tam będzie również 
sprzedaż ciast (na wynos). W 
lipcu zaś spodziewane jest 
otwarcie ogródka kawiarniane 
go na wolnym terenie przed 
„Marago”.

Jak sama nazwa wskazuje, 
w kawiarni tej bedzie można 
napić się kawy „Marago”, a 

/także samemu przygotować so 
Kie ten napój. Poznańskie Za­
kłady Koncentratów Spożywa 
czych przygotowały torebki z 
kawa (na jedną filiżankę), Rtó 
rą klient bedzie mógł sam 'so­
bie zaparzyć, (an)

Dodatkowe autobusy
W zwązku z Międzynarodowy­

mi Zawodami Motorowodnymi o 
„Puchar ,,Expressu i MTP”, któ­
re odbędą się dziś na Jeziorze 
Maltańskim — MPK uruchamia 
dodatkowo od godz. 13.30 (do za­
kończenia zawodów) komunika­
cję autobusową z pl. Bernardyń­
skiego przez ul. Majakowskiego

• do ul. Inflanckiej, (na) . 

obchodzone są w ca- 
W Poznaniu działa już komitet 

program uroczystości,

rzach świata. Zorganizowane 
będą również liczne koncerty 
i festyny. W jednym z kin 
Poznania odbędzie się prze­
gląd filmów o tematyce mor­
skiej.

Uroczystości z okazji Dn$ 
Morza odbędą się również w 
Wielkopolsce.

M. S.

' Uroczystości wojskowe
Dziś o godz. 10 na Placu 

im. Adama Mickiewicza tę 
dziemy świadkami uroczy­
stości wojskowych. Po raz 
pierwszy po wojnie młody 
rocznik całego garnizonu 
poznańskiego złoży publicz 
nie przysięgę. Ze wszyst­
kich stron Polski zjadą się 
rodziny, przyjaciele, by 
uczestniczyć w tak waż­
nym dla młodych — akcie 
obywatelskim. Po przyjęciu 
raportu, zaprzysiężeniu żoł­
nierzy i okolicznościowych 
przemówieniach odbędzie 
się defilada.

Na uroczystość tę do­
wództwo garnizonu zapra­
sza całe społeczeństwo Po- 

: znania, (jk)

Pierwsza w kraju
Wczoraj została oddana do użyt* 

ku III Kliniki Chirurgicznej W 
Miejskim Szpitalu im. Strusia W 
Poznaniu, unowocześniona sala o* 
peracyjna i pierwsza w kraju sala 
pooperacyjna. Ta ostatnia przezna* 
czona jest dla chorych po ciężkicłi 
operacjach, którzy znajdą się W 
stanie zagrożenia i wymagać bę- 
dą szczególnej opieki. Wyposażona 
jest w specjalny system dopro­
wadzający tlen do każdego 21 
ośmiu łóżek. Przez 24 godziptf 
czynny tam będzie dyżur zespołu 
pielęgniarskiego i lekarzy którzy 
mogą być v ywanl w każdej po­
ważnej potrzebie za pomocą sy­
gnałów alarmowych.

Ciekawie rozwiązano równiej 
oprawę plastyczną całego oddzia­
łu, który łącznie z salami opera­
cyjnymi ma wystrój kolorowy. (IĄ

Wieczór pieśni 
murzyńskich

W poniedziałek o godz. UJ 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy I Książki, ul. Ratajcza-ś 
ka 39 odbędzie się wieczór poe 
zji murzyńskiej. Udział w nirrl 
weźmie znana aktorka scenl 
łódzkich (akompaniament) —* 
Ludmiła Legut, Pieśni murzyni 
skie śpiewać będzie artystki 
Opery Poznańskiej, (na)

„Pineska" w Poznaniu
Jak już zapowiadaliśmy t?<J 

Poznania przybył znany war­
szawski kabaret „ Pineska”,- 
Zespół przedstawi nowy, pełen 
humoru program pt. „Remont 
kapitalny”.

„Pineska” wystąpi dziś 1 
jutro w auli UAM (godz. 18 i 
20.30), Bilety sprzedają pla­
cówki „Orbisu”, (na)

INFORMUJEMY
Klub Wolnej Myśli (ul. Woźrrti 

12) zaprasza dziś ,godz. 19 na 
wieczór arii i pieśni rosyjskich. 
Wykonawcami będą: K, Czerwiń­
ska A. Horbus, akompaniuj^ —• 
R. Nowicki.

Na życzenie zwiedzających prze 
dłużono godziny otwarcia Pal- 
miarni. Od 17 bm Palmiarnia 
czynna jest do godz. 20.

W sali Towarzystwa Miłośników 
Poznania odbędzie ^ię w ponie­
działek, godz. 19 wykład inż. Zyg­
munta Paszka na temat „Rozwój 
urbanistyczny Poznania”.

Oddział poznański Polskiego 
Tow. Miłośników Astronomii or­
ganizuje we wtorek o godz. 18 w 
lokalu na Starym Rynku 9-10 
odczyt mgr. B. Falkiewicza pt. 
„Medycync kosmiczna”.
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DRAMAT ELEONORY Hasło: 
gram «!o grama Co tkwi w bublach?

Sprawy nie iylko prywatne

Niejedna kobieta znajduje się w podobnej sytu 
acji. Dlatego właśnie wbrew panującej opinii 

nie uważamy, iż są to jedynie prywatne sprawy 
współmałżonków. Dla przykładu — sprawa, któ­
rej akcja rozgrywa się obecnie w Mosinie pod Po­
znaniem.

Miłość

Ich miłość zaczęła się podub 
nie jak setki, tysiące in­

nych. Było to pięć lat temu. 
Dionizy F. przebywał wtedy 
okresowo w Katowicach. Pew 
mego dnia poznał młodą, ładną 
18-letnią dziewczynę. Zaczęli 
ze sobą „chodzić”. Młodziutka 
Słązaczka z Raciborza, zako­
chała się w swoim chłopcu. 
Dionizy F. coraz częściej my- 
ślał o poślubieniu Eleonory. 
Kiedy nadeszła chwila powro 
tu do rodzinnej Mosiny, Dio­
nizy zaproponował dziewczy­
nie, aby pojechała z nim. Eleo 
nora była sierotą, długo więc 
się nie zastanawiała. Zapako­
wała rzeczy i wyjechała wraz 
z narzeczonym. Wierzyła, że 
będzie jej dobrze.

Po roku „chodzenia” Dio­
nizy oświadczył dziewczynie: 
„Wiesz co, weźmiemy ślub”. 
Niedługo potem urzędnik sta­
nu cywilnego połączył ich mał 
żeńskim węzłem. W rok po tej 
uroczystości Eleonora została 
matką. Wszystko układało się 
pomyślnie. Aż do roku 1958. 
Mąż Eleonory coraz częściej 
robił żonie nerwowe uwagi; 
krzyczał, awanturował się. V/ 
domu zaczęto Eleonorę popy­
chać, uważano ją za kogoś 
w rodzaju służącej. Dionizemu 
F. w poniżającym traktowania, 
żony walnie zaczęła pomagać 
matka i siostra.

Piekło zamiast szczęścia

Sąsiedzi zwaśnionego mał­
żeństwa coraz częściej sły 

iszą płacz kobiety i krzyk męż 
czyzny. Następuje awantura 
po awanturze. Do „akcji” włą 
czyła się na dobre teściowa 
Eleonory. Nieraz obrzuci ste­
kiem wyzwisk, nieraz po-

I znów „Lebensborn“
Od czasu do czasu, jak przy 

słowiowy diabeł z pude­
łeczka, wyskakuje w NRF spra 
wa słynnej hitlerowskiej or­
ganizacji „Lebensborn”, zało­
żonej w 1936 roku przez Himm 
lera w celu „pielęgnowania 
rasy”. Pod jej to firmą działa­
ły osławione „Entbindungs- 
heimy”, SS-owskie „stajnie za­
rodowe” — przedziwne, kosz­
marne skrzyżowanie klinik po 
łożniczych z domami publiczny 
mi pod jej to firmą porywano 
w celach germanizacyjnych 
dzieci polskie • czy czeskie, z 
których część została stracona 
na zawsze dla swoich rodzin i 
swoich narodów. Za każdym 
jednak razem, gdy ktokolwiek 
w NRF odważy się rzucić cień 
na „dobre imię” tej instytucji, 
W ośrodkach skrajnie reakcyj 
hych i neonazistowskich pod­
nosi się nieopisany wrzask.

Kiedy więc ostatnio na ekra- 
hy kin zachodnioniemieckich 
Wszedł — zresztą podobno nie­
zbyt ostry politycznie — film 
Will Bertholda pt. „Lebens­
born”, koła neohitlerowskie 
aawrzały furią. Ich sztandaro­
wy organ — „Nation Europa” 

nazywa film „szczytem za­
kłamania” i stwierdza, że ta 
„mieszanina SS, sexu i teorii 
rasowych” stanowi próbę 
„szczególnie plugawego znie­
sławienia narodu niemieckie­
go i niemieckich kobiet”.

Odnotowując z obowiązku 
dziennikarskiego nową burzę 
wokół „Lebensbornu”, pragnie 
my — zamiast komentarza — 
zadać tylko jedno pytanie: 
dlaczego ta, w gruncie rzeczy 
drugorzędna przecież sprawa, 
Wywołuje tak „szczególny” 
gniew sierot po Adolfie? Czy 
przypadkiem nie dlatego, że 
właśnie instytucja ludzkich 
„obór zarodowych” w szczegół 
ny sposób podkreśla szaleń­
stwo „rasowych teorii”, któ­
rym nadal starają się służyć 
redaktorzy pism typu „Nation 
Europa”? (ZAP)

sło. Tak mieszka pani domu, 
domu który własnymi rękami 
pomagała budować.

Na ścianie fotografia mło­
dej, uroczej dziewczyny. Prze 
nosząc wzrok ze zdjęcia na Ele 
onorę F. — szczupłą, zniszczę 
ną kobietę, nie chce się wie­
rzyć, że los jest tak okrutny.

„Spychofechnika"
VI7ydaje się, że większość 
’’ Czytelników po zapozna- 

niu się z relacją, wyrobi so­
bie pogląd na przedstawioną 
sprawę. Niezależnie jednak od 
tego, do jakich by się doszło 
wniosków — oczywiste jest, że 
sytuacja wymaga ingerencji 
władz administracyjnych i or­
ganów śledczych.

Niniejszy reportaż stanowi 
kolejną publikację z cyklu 
spraw pozornie tylko prywat­
nych, z których załatwianiem 
każdy zwleka lub stosuje me­
todę „spychotechniki”. Zjawi­
sko to, datujące się zresztą 
nie od wczoraj, przybrało nie 
pokojące rozmiary. Nie pomo­
gą tu same paragrafy i okól­
niki. Trzeba więcej uczulenia 
na ludzką krzywdę. Nie może 
być innej konkluzji, skoro to­
leruje się sytuację grożącą do 
konaniem samosądu. Sytuację, 
stanowiącą potencjalne nie­
bezpieczeństwo powstania dal­
szych tragicznych powikłań.

MIROSŁAW IDZIOREK 
MICHAŁ ŁUCZAK

pchnie, nieraz nawet uderzy... 
Jedyną pociechą dręczonej ko 
biety jest dziecko. Ale nie na 
długo.

W kwietniu br. czteroletnia 
dziewczynka odebrana zostaje 
Eleonorze przemocą. Od tej 
chwili nie wolno jej widywać 
się z matką, a nawet wyma 
wiać słowa „mamusia”. Dla 
Eleonory jest to największy 
cios. Myśli tylko o córeczce. 
Kiedy z daleka widzi dziecko, 
nie może powstrzymać łez. 
Pewnego dnia, przechodząc w 
pobliżu domu, dostrzega dziew­
czynkę bawiącą się na polanie 
w towarzystwie teściowej. Za 
ostatnie pieniądze kupuje cze 
koladkę i chce podać ją dziec 
ku. Wtedy spotyka ją „kara” 
— zostaje spoliczko vana przez 
teściową. Trudno się dziwić, 
że nastąpiła riposta.

Kilka tygodni przedtem mąż 
wykręcił na tarczy numer 
szpitala na Grobli. Przyjeżdża 
karetka zaopatrzona w kaftan 
bezpieczeństwa. Lekarz, które­
go obowiązkiem jest interwe­
niowanie w przypadkach cho­
roby psychicznej, odjeżdża z 
niczym. Stwierdził brak pod­
staw do ingerencji.

W dalszym ciągu awantury 
nie ustają. Mało — przenoszą 
się z czterech ścian na ulicę. 
Dochodzi do gorszących scen 
na mosińskim rynku. Groma­
dzą się tłumy ciekawych. Są i 
tacy, którzy współczują Eleo­
norze. Atmosfera staje się co­
raz bardziej gorąca. W każdej 
chwili może dojść do samo­
sądu. I choćby stąd retorycz­
ne pytanie; Czy to je§t tylko 
prywatna sprawa?

Białe i czarne

Dziennikarze nie chcą sobie 
uzurpować roli sędziów.

Dlatego ograniczą się do zrela­
cjonowania kilku wymownych 
wypowiedzi na temat smutnej 
historii.

Dionizy F.: Ledwo wróci­
liśmy z urzędu stanu cywil­
nego — żona zaczęła histery­
zować. W miarę upływu czasu 
było coraz gorzej. Awanturo­
wała się, niszczyła sprzęty, 
biła mnie i matkę. Nieraz 
otrzymywałem policzki. Żony 
nikt nie bił.

Dziennikarze: Czym więc tła 
maczyć zaświadczenie lekar­
skie stwierdzające u Eleonory 
F. obrażenia?

Dionizy F.: Musiała się sa­
ma pokaleczyć. Ona jest psy­
chicznie chora. Można to 
stwierdzić w przychodni.

Kierownik Wojewódzkiej 
Przychodni Zdrowia Psychicz 
nego — dr B.: U Eleonory F. 
stwierdziliśmy depresję reak­
tywną. Jest to — mówiąc ję­
zykiem laików — stan głębo­
kiego przygnębienia, powstały 
w związku z jej .sytuacją ży­
ciową. O niepoczytalności nie 
może być nawet mowy.

Na posterunku MO w Mo­
sinie dziennikarze słyszą że, 
sprawa jest bardzo skompliko 
wana. Potem padają zarzuty 
pod adresem Eleonory F. Nie 
mai takie same, jakimi ope­
rował jej mąż.

Dziennikarze: Z tego, co mć 
wicie wynika, że Eleonora F. 
jest winna. Dlaczego w związku 
z tym dwukrotnie prowadzi­
liście dochodzenie przeciwko 
Dionizemu F. o znęcanie się 
po pijanemu nad żoną?

Dyrektor cegielni w Mosi­
nie: Eleonora F. jest bardzo 
dobrym pracownikiem. Żeby 
wszyscy tak pracowali! Jeś’i 
chodzi o Dionizego F., jako 
przewodniczący Rady Nadzor­
czej PSS mogę powiedzieć, że 
były sygnały, iż w prowadzo­
nym przez niego sklepie m 
in. organizuje się libacje.

Sąsiedzi małżeństwa F. nie­
jednokrotnie widzieli posinia­
czoną i pokrwawioną Eleono­
rę. Słyszeli też o tym, że j'a 
zamknięto na dłuższy czas w 
pokoju. Byli wreszcie świad­
kami zamknięcia przed nią 
drzwi domu, do którego miała 
przecież pełne prawo wstępu.

Pokój Eleonory F. Czystoś11 
i porządek, chociaż garderoba 
i inne drobne przedmioty le­
żą na podłodze. Jedyne bo­
wiem meble, to łóżko i krze­

ne tych bubli właściwie 
jest?

Fachowcy z MHW szacn-
ją wartość owych — mó­
wiąc kurtuazyjnie — towa­
rów nie chodliwych, zalega­
jących magazyny handlu, 
na ok. 5 miliardów złotych.

Zęby sobie tę „sumkę” wy­
obrazić, wystarczy powie­

dzieć, że budżetowe wydatki 
na oświatę wyniosą w roku 
bieżącym 14,5 miliarda zł. Bu­
ble w handlu to 1/3 kosztów 
utrzymania wszystkich szkół, 
pomocy szkolnych, pensji nau­
czycieli...

Z drugiej jednak strony — 
aby przypadkiem nie popaść 
w panikę, dobrze jest wiedzieć, 
że w r. 1960 ogólna wartość 
towarów zakupionych przez 
ludność w handlu, wyniosła 
202,5 miliarda zł. Buble stano­
wią więc ok. 2,5 proc, wartości 
towarów sprzedanych. Nie od 
rzeczy będzie przy tym dodać, 
że ten udział bubli w ogólnej 
masie towarowej, wprawdzie 
powoli, ale systematycznie — 
spada.

HIIBIH

roŁotfra^la.
artifóiifezna

Praca fotografika węgierskiego 
Edit Molnar nagrodzona złotym 
medalem na wystawie w Buda­

peszcie.
Fot. — CWF
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VII
Majka zdecydowała się opuścić gościnny dom Marce­

lego Gwiazdonia. Jeśli przeniesie się na mieszkanie do 
innego gospodarza we wsi, to Marcin przyjechawszy na 
urlop i tak ją odnajdzie, zresztą Majka zaraz napisze mu 
o zmianie adresu, list może jeszcze zastanie go na 
miejscu.

Wybrała się więc Majka do sołtysa, który mieszkał w 
środku wsi w ładnym domku, krytym cynkową blachą, 
podobnym do maleńkiej plebanii. Majka nie była tu jesz­
cze nigdy, przydziały marmolady i mąki odbierał dla niej 
Gwiazdoń. Na szczelnie zamkniętych wrotach sołtysowej 
zagrody była mała tabliczka z napisem „Baczność, ostry 
pies”, to Majkę trochę speszyło, zaglądała poprzez szta­
chety, ale ostrego psa nie było widać nigdzie. Dopiero na 
skrzyp furtki rozległo się głośne ujadanie, z budy ukrytej 
w drewnianej ścianie stodoły wypadło ponure psisko, 
miotało się na łańcuchu tam i z powrotem.

Sołtysa spotkała na ganku oszklonym kolorowymi szyb­
kami niczym kaplica. •

— Pochwalony Jezus Chrystus — powiedziała, tutaj 
wszyscy tak się pozdrawiali, nie mówili „dzień dobry”, 
tylko „pochwalony” i Majka przywykła już do tego.

— Zaraz, skąd ja to panią znam — chmurzył się soł­
tys — a tak, dobrze, że pani przyszła.

— To pan już wie? — No, chciałabym się przenieść, 
nie mogę jakoś dopasować się do pani Gwiazdoń.

— Ach tak? A ja tu mam coś dla pani, pismo urzędo­
we, pani poczeka.

Nie poprosił jej do mieszkania, ten ganek to było coś 
jak poczekalnia dla mniej dostojnych interesantów. Maj­
ka usiadła na ławeczce zaaferowana, co to za pismo urzę­
dowe, czy się aby, broń Boże, z Marcinem co nic przyda­
rzyło?

— Wczoraj to przyszło — mówił sołtys — nie zdąży­
łem doręczyć, właśnie wybierałem się do pani.

M-ik^ wzieł" urzędowe pismo opieczętowane ze wszech 
stron hitlerowskimi wronami, dygocącymi rękami roze-
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rwała kopertę. Z pisma wynikało, że sam Landkomissar 
poleca jej przybyć do siebie w godzinach urzędowych.

— Czego oni mogą chcieć — powiedziała Majka głośno, 
raczej do siebie niż do sołtysa.

— Tego, to ja już nie wiem. A co do mieszkania, to niech 
pani pogada z ludźmi na swoją rękę. Jak kto panią przyj- 
mie, to i owszem, nikt nic nie będzie miał przeciwko te­
mu. Ale wątpię, żeby pani było gdzieś lepiej jak u Mar­
celego Gwiazdonia.

Majka nie słuchała już rad sołtysa, pożegnała go co 
prędzej. Spieszyło się jej, trzeba było gotować obiad i żar­
cie prosiętom — Gunda z Marcelim byli w polu, sadzili 
ziemniaki. Te prosięta Gwiazdoń trzymał w tajemnicy 
przed władzą, schowane w wozowni, w zagródce grubo 
ogaconej słomą i nawozem, żeby kwiku nie było słychać.

Majka była już zupełnie pewna, że z Marcinem coś się 
złego stało, nie mogła znaleźć innego wytłumaczenia dla 
tego zainteresowania, jakim obdarzył ją Landkomissar. 
Wszystko leciało jej z rąk, odcedzając ziemniaki dla pro­
siąt, sparzyła sobie boleśnie stopę.

— Pani pewnie chora? — zagadnął Marceli, kiedy Maj­
ka zaniosła obiad na pole.

— E, nie.
— Gwiazdoń nie pytał więcej, największą jego zaletą 

było to, że nie był gadułą. Majka pobiegła na ugór po 
krowy, trzeba było je przyprowadzić na południe, napoić 
i wydoić. Gwiazdoń nie mając pastucha, nie wyganiał 
krów na gromadzkie pastwisko, wiązał je na długich łań­
cuchach na starym koniczysku. Z tym dojeniem szło Maj­
ce z początku kiepsko, ale z czasem przyzwyczaiła się, 
choć Marceli bynajmniej jej nie przymuszał do roboty. 
Majka nie mogła jednak patrzeć na dojenie Gundy, która 
nie myła krowom wymion, a mleko przecedzała przez 
lnianą szmatę, praną raz na tydzień w stawie.

Pod wieczór Marceli wrócił z pola zły. Bez ceremonii 
powiedział do Majki:

— Źle pani u mnie. A no, niech pani popróbuje gdzie 
indziej. Szczęść Boże.

„Skąd on już wie — głowiła się Majka — że też tutaj 
wszyscy wszystko wiedzą”. Zastanawiała się co odpowie­
dzieć, na chwilę żal się jej zrobiło Gwiazdonia, tyle za­
wodu było w jego głosie.

— O, to dostałam — podała Marcelemu pismo Land- 
komissara.

(c. d. n.)
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Nie poddając się więc rów­
nież zbytniemu pesymizmowi, 
warto jednak (bądź co bądź: 
1/3 szkolnictwa) zastanowić się 
nad pytaniem, które postawi­
liśmy w tytule: Co w tych bu­
blach tkwi?

Zmarnowane
Ą/f ożna wyliczać: źle uszyta 

konfekcja i spartolone 
buty, cegła rozpadająca się w 
rękach i „ślepy” telewizor, my 
dło, które nie chce się mydlić 
i kosiarka, która nie chce ko­
sić...

Ale zamiast ciągnąć tę dłu­
gą listę, można też odpowie­
dzieć w inny sposób: w bu­
blach tkwi 25 proc, kosztów 
robocizny i 65 proc, kosztów 
materiałowych. Taki jest bo­
wiem przeciętny udział tych 
wydatków w kosztach całej 
produkcji przemysłowej (10 
proc, to koszty ogólne).

W 5 miliardach tkwi 65 proc, 
zmarnowanej wełny i baweł­
ny, skóry i barwników, tłu­
szczów i chemikaliów, żelaza 
i stali.

Nie kupisz za złotówki
A oszczędzać trzeba nie tyl- 

-^*-ko grosz do grosza. Może 
jeszcze ważniejsze jest oszczę­
dzanie grama do grama. Zęby 
złożyć kilogram i tonę.

Bo niejednego kilograma za 
złotówkę nie kupisz. Nie ku­
pisz za złotówki nie tylko egip 
skiej bawełny i brazylijskiej 
skóry. Nie kupisz nawet naj­
bardziej polskiego lnu, pol­
skiego żelaza i polskiego ce­
mentu. Bo lnu jest tyle ile 
zbierze rolnik, żelaza tyle ile 
wytopią huty, cementu tyle ile 
wyprodukują cementownie. 
Kiedy przyjdziesz i powiesz: 
Dajcie więcej — odpowiedzą: 
Nie potrafimy. Tyle da je zie­
mia, tyle dają maszyny. Wię­
cej damy jutro — inwestycje, 
nowa technika, postęp... Ale 
dziś nie kupisz za wór złota.

Ekonomiści powiadają krót­
ko: Rozwój jest limitowany 
przez zaopatrzenie, jest ogra­
niczony możliwościami surow­
cowymi.

Bardziej niż powietrze 
/^.dyby nie trudności zao- 
” patrzeniowe, moglibyśmy 

lepiej wykorzystywać moc pro 
dukcyjną maszyn w przemyśle, 
moglibyśmy produkować wię­
cej bez dodatkowych inwesty­
cji. Za 2—3 lata, kiedy w wiek 
produkcyjny wchodzić będą 
bardzo liczne roczniki, można 
by zwiększać zatrudnienie nie 
budując nowych fabryk przez 

(zorganizowanie dwu- i trzy- 
zmianowej pracy w starych 
zakładach. Warunkiem są o­

czywiście surowce, zaopatrze­
nie.

„Ja nie wypuszczę 
braku“

Stare to i zdewaluowane 
powiedzenie. Może zresz­

tą, czytelniku, nie masz nic 
wspólnego z produkcją. Nie 
szyjesz marynarek, które ma­
ją rękawy różnej długości i 
nie montujesz kosiarek, któ­
rych tryby łamią się przy 
pierwszym obrocie.

A jednak...
Buble i braki rodzą się nie 

tylko w fabrykach. Jedne bio- 
rą początek już na rajzbrecie 
konstruktora, inne stają się 
bublami w handlu, w magazy­
nie, w transporcie, w chłodni.„ 
Krąg zainteresowanych (i od­
powiedzialnych) się rozszerza.

Buble nie spadają z nieba. 
Wychodzą spod rąk ludzi o ni­
skich kwalifikacjach, nie dou­
czonych i nie zdyscyplinowa­
nych. Buble nie są dopustem 
bożym. Są wynikiem złej orga­
nizacji pracy, braku kontroli, 
w tym również kontroli spo­
łecznej, powszechnej.

Brakoróbstwo pleni się buj­
nie, gdy opinia publiczna od­
nosi się pobłażliwie do par­
tactwa, bezmyślności, niechluj 
stwa. A każdy z nas jest co­
dziennie współtwórcą tej opi­
nii.

Wszyscy jesteśmy w jakiś 
pośredni sposób współodpowie 
dzialni za 5 miliardów złotych 
uwięzionych w bublach. I za 
to, że w naszych fabrykach 
brak tej wełny i stali, skóry i 
cementu, które tkwią w bez­
wartościowych bublach.
MIECZYSŁAW BAŃKOWICZ

Największe statki.-
W budowie największych 

statków towarowych stocznie 
angielskie zostały zdystanso­
wane nie tylko przez stocznie 
japońskie, lecz również przez 
kilka stoczni europejskich. Do 
piero w czerwcu br. stocznia 
Vickers-Armstrong przekaze
do eksploatacji koncernowi 
Shell zbiornikowiec „Serenia” 

o nośności 65 000 ton, który 
będzie największym statkiem 
towarowym zbudowanym w 
W. Brytanii. Natomiast 29 
czerwca br. ma spłynąć na 
wodę w stoczni Swan, Hunter 
& Wigham Richardson, drugi 
statek tego typu, który ma no­
sić nazwę „Solen”.

Charakterystyczny jest fakt, 
że pod banderą brytyjską pły­
wa już większy zbiorniko­
wiec, mianowicie „Naess Sov- 
reign” o nośności 87 000 ton, 
lecz został on zbudowany w 
Japonii. (ZAP)
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W cieniu „Wieży Górnośląskiej Faszyzm żyje w USA
la młodego pokolenia, zwiedzającego MTP, jest 
to po prostu okrągła hala, tuż naprzeciwko głów 
nego wejścia. Starsze pokolenie natomiast które 

pamięta i przedwojenne Targi i„Pewukę” z 1929 r., 
zwie halę „Wieżą Górnośląską”. Od 50 lat stanowi o- 
na architektoniczną dominantę terenów targowych: 
dawniej jako kopulasta bania, wysokością konkurują 
ca z ratuszem, obecnie — po spłaszczeniu bombami w 
czasie wojny — zmodernizowana artystyczną wizją 
rakiety kosmicznej. Mimo swej drugiej młodości 
„Wieża Górnośląska” nie stała nam się jednak bliż­
szą, jest bowiem pozostałością czasów walki z pol­
skością Poznania i naszych terenów zachodnich, sym 
bólem obcego panowania, które usiłowało nas wyrzu 
cić z ziemi ojczystej.

,Wieża Górnośląska” — widok z Mostu Dworcowego; zdjęcie 
archiwalne sprzed 1939 roku.

W trakcie Jednej z audycji telewizyjnych, przewodni* 
czący „John Birch Society” — M. Robert Welch zdefi* 
nitował swój ruch społeczny jako stowarzyszenie o pro­
gramie ideowym, którego celem jest walka z komuni­
zmem i obrona instytucji republikańskich... Jednocześ­
nie Welch dodał, że stowarzesznie skreśliło z czarnej 
listy prezydenta Kennedyego, mimo że podejrzewa go
iż w okresie gdy był 
munis tycznym.

senatorem, uległ wpływom ko- 

(Według agencji UPI)

"IV a początku XX wieku na- 
wet hakatyści zaczęli so­

bie zdawać sprawę, że walka 
o niemiecki charakter Wielko­
polski jest właściwie przegra­
na. Ludność polska rosła li­
czebnie i krzepła ekonomicz­
nie, a w walce o ziemię wdzie­
rała się nawet ofensywnie w 
posiadłości niemieckie. Zawio­
dła kolonizacja z olbrzymią na 
ówczesne czasy sumą miliarda 
marek na wykup ziemi pol­
skiej i Niemcom pozostał już 
tylko brutalny środek w po­
staci ustawy o przymusowym 
wywłaszczaniu. Zaczęła maleć 
liczba kandydatów na „kultur- 
traegerów” na niewdzięcznym 
terenie „Wschodniej Marchii”...

Opór polski rósł nie tylko w 
jPoznańskiem. Podobne zjawi­
sko następowało na Śląsku, 
gdzie proletariat polski stał się 
świadom swej siły, w Prusach 
Wschodnich oraz w Prusach 
Zachodnich czyli na Pomorzu 
gdańskim. Wszystkie czynniki 
zaborcze poczuły się zaniepo­
kojone, postanowiono więc 
zwrócić uwagę całej Rzeszy na 
„niedocenioną rolę Wschodniej 
Marchii”, by „usunąć uprze-

dzenia wobec niej, istniejące 
w szerokich kołach ludzi, któ­
rzy nie zamieszkują na Wscho­
dzie”.

W r. 1909 postanowiono prze 
to, by w r. 1911 urządzić w Po­
znaniu „Ostdeutsche Ausstel- 
lung” (Wschodniopruską Wy­
stawę), jako pokaz produkcji 
przemysłowej i rolniczej oraz
działalności 
wschodnich

kulturalnej 5 
prowincji pru-

skich: Prus Wschodnich, Prus 
Zachodnich, Pomorza (szczeciń 
skiego), Poznańskiego i Śląska. 
— Mimo woli zaborcy pruscy 
dali tym samym wyraz praw­
dzie, że tereny te stanowią ca­
łość polityczno - ekonomiczną, 
sztucznie tylko związaną z 
resztą Niemiec i przez nie 
traktowaną jako wartość dru­
gorzędną. — Poznań wybrano 
jako miejsce wystawy, gdyż 
jest „szczególnie korzystnie po 
łożony na osi Zachód— 
Wschód”.

Spojrzenie na Mikołajki
Fot. — K. Przychodzki

Uderzono w największe 
dzwony. Na „protektora” 

wystawy „uproszono” następ­
cę tronu Wilhelma, a na czele 
komitetu honorowego stanął 
kanclerz Rzeszy Bethmann- 
Hollweg. W komitecie organi­
zacyjnym zebrano co najwięk­
sze tuzy -władz, przemysłu i 
obszarnictwa, podjęto wielką 
propagandę w całej Rzeszy i 
wreszcie •— kosztem 2 milio­
nów marek — doprowadzono 
do otwarcia wystawy w dniu 
16 maja 1911 r„ przy udziale 
samego „kronprynca”. W peł­
nych zapału mowach sławiono 
rolę „niemieckiego Wschodu”, 
a minister handlu wyraził prze 
konanie, że wystawa „wzmoc­
ni wiarę w siebie wschodnich 
części państwa i zwiększy do 
nich zaufanie innych części 
naszej ojczyzny”. Min. rolnic­
twa dał zaś wyraz nadziei, że 
jednym ze skutków wystawy 
będzie „zaryglowanie odpływu 
ludności ze Wschodu na Za- 
chód”_

się więc, że „niestety szerokie 
koła ludności trzymały się 
z dala od wystawcy”, co odno­
siło się do masy ludności pol­
skiej. Obok wycieczek z głębi 
Rzeszy ściągano młodzież na­
wet szkół powszechnych, wśród 
niej i niżej podpisanego. Na 
młodzieży wrażenie wywarły 
nie maszyny, lecz kopia „praw 
dziwej kopalni węgla”, w któ­
rej były nawet konie ciągnące 
wózki, oraz wioska murzyńska 
na terenie rozrywkowym.

Symbolem „prężności nie­
mieckiego Wschodu” mia­

ła być „Wieża Górnośląska”, 
rzeczywiście imponujące dzieło 
ówczesnej techniki, zbudowana 
kosztem pół miliona marek 
przez przemysł górnośląski. 
Sławiono, że to „jakby zbudo­
wany rękoma cyklopów potęż­
ny Roland niemieckiego Wscho 
du”, toteż „mijać będą lata, 
stale zmieniać się będzie obraz 
Poznania, tylko wieża zatrzy­
ma swoją monumentalną po­
stać”. Jeden z inżynierów pro­
rokował nawet, że „wieża 
trwać będzie wieki”...

Konstrukcja żelazna wieży 
ważyła 1375 ton, wysokość jej 
do obrębu dachu kopulastego 
wynosiła 52 metry, średnica 
dolna 58 m, a powierzchnia 
części parterowej 2800 m kw. 
Górna część wieży przeznaczo­
na była na zbiornik wody dla 
miasta, największy w ówczes­
nej Rzeszy, o wysokości 7,3 m

i średnicy 27 m, a pojemności 
4 tys. m sześć. — Na czas wy­
stawy urządzono w nim restau 
rację na 600 osób. — Chwalo­
no się, że wieża nie znalazłaby 
godnej siebie konkurencji na­
wet w Niemczech zachodnich.

Wystawa trwała prawie 5 
miesięcy i zamknięto ją 9 paź­
dziernika 1911 r., a zwiedziło 
ją milion osób z całej Rzeszy. 
— Znowu w licznych mowach 
podnoszono korzyści wystawy 
jako „monumentu wschodnio- 
niemieckiej i wschodniomar- 
chijskiej kultury” i kreślono

Wiadomość ta z pororu mo 
głąby zakrawać na do­

bry żart. Mogłaby, gdyby nie 
ostatnie doniesienie o wyjściu 
z podziemi rozlicznych organi 
zacji amerykańskich o cechach 
faszystowskich wśród których 
najbardziej jednoznaczne obli 
cze zdaje się posiadać partia 
nazistowska pod wodzą Lincol 
na Rockwella.

Jednakże szerszą bazę operacyj­
ną zajmuje w USA cytowana 
przez nas na wstępie organizacja 
John Birch Society. Wzięła ona 
swą nazwę od pewnego agenta 
wywiadu amerykańskiego, który 
działał w Chinach, i został stra­
cony. Ojcem duchowym i założy 
cielem stowarzyszenia jest niejaki 
M. Robert Welch.

Posiada licznych zwolenników 
we wszystkich wpływowych krę­
gach społeczeństwa amerykań­
skiego, włącznie z kongresem. Tak 
np. do John Birch Society należą 
m. in. członek kongresu Edgar 
Miestand (republikanin z Kalifor­
nii oraz Mendel Rivers (demokra­
ta z Południowej Karoliny). Dy-
sponując poważnymi 
organizacja Welcha

finansami 
osiągnęła

„przyszłość niemieckiego
Wschodu”, pod berłem „nasze­
go pokój miłującego monar­
chy”...

Ponieważ jednak monarcha 
ten pokoju nie miłował, nieca­
łe 10 lat później zawisła na 
szczycie wieży flaga polska, a 
ponieważ jego następca także 
pragnął wojny, za dalsze 25 
lat przestała istnieć ostatecz­
nie „Marchia Wschodnia” jako 
przez historię przekreślony 
twór zaborczości. Natomiast 
dorocznie — w czasie trwania 
MTP i Targów Krajowych, 
dawne „5 prowincji” jako pol­
skie województwa zachodnie 
produkcją swoją dokumentują, 
że rozwinęły się wtedy, kiedy 
zostały związane ze swym na­
turalnym ojczystym zaple­
czem.

FLORIAN MIEDZlNSKI

0 jczyzna to nasza, te

100.000 członków i wpływy

Organizacja Welcha żywi 
nienawiść do komuniz­

mu oraz dwie obawy: obawę
przed integracją rasową w po 
łudniowych stanach i przed 

niegdyśzai naugur owanym 
przez prezydenta 
kierunkiem tzw. 
państwowego” w 
amerykańskim.

Roosevelta 
,socjalizmu 

wydaniu

Geograficznie rzecz biorąc, 
stowarzyszenie Welcha znaj­
duje największe poparcie we 
wschodnich stanach, szczegól­
nie na terenie Kalifornii.
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„We Do Hale Race Mlxing” — 
„Nienawidzimy pomieszania ras”; 
„Lincoln Rockwells Hate Bus" — 
„Autobus nienawiści Lincolna 
Rockwella”. Takie oto napisy 
spotkać można na autobusie 
przywódcy „Amerykańskiej Par­
tii Nazistowskiej”, Lincolna Rock­
wella, który przybył do Nowego 
Orleanu, by manifestować za se-
gregacją rasową między 
a ludnością murzyńską, 
autobusu nosi brunatne 

i swastyki.

białymi 
Załoga 
koszule

Wystawa zgromadziła 1100 
wystawców, od gigantów prze­
mysłu górnośląskiego do rze­
mieślników. Społeczeństwo poi 
skie bojkotowało wystawę, to­
też wśród wystawców znalazła 
się tylko nieliczna grupka re­
negatów, podobnie jak kilku 
ich weszło nawet w skład ko­
mitetu organizacyjnego. W koń 
cowym sprawozdaniu żalono

wody i
las, niech żyją Mazury, ten 
kraj pełen kras...” Stara pieśń 
mazurska opiewa uroki pół-

nocnej krainy. Warmia i Mazury. 
Lasy, jeziora, urzekający krajobraz, 
wodne włóczęgi, bogactwo fauny i 
flory, historyczne zabytki... Kto choć 
przez kilka dni przebywał w Krainie 
Tysiąca Jezior — ten na zawsze po­
zostanie jej miłośnikiem i każdego 
roku, gdy silniej przygrzeje słońce, 
będzie tam wracał, by znów podzi­
wiać pływające wyspy, słuchać ta-
jemniczych
odwiedzić 
nów.

Liczba 
te tereny

rozmów kormoranów, 
osady brodatych Filipo-

turystów odwiedzających 
wciąż wzrasta. 1955 r. —

300 tys., 1960 — 850 tys., a w tego­
rocznym sezonie przyjedzie ponad 
milion.

Przyjechaliśmy jako jedni z pierw­
szych, chcieliśmy sprawdzić jak i 
co się robi, by przyjąć tak wielką 
rzeszę turystów.

W Jabłonkach 
— rowery wodne.-

Giżycko — druga po Sopocie let­
nia stolica Polski, położone nad 
nr oczy m jeziorem Niegocin. W sa- 

nym sercu miasta, nad brzegami Ka­
nału Łuczańskiego wyrosłe campin­
gowe miasteczko dla przeszło 200 
osób. Urządzenia sanitarne, natryski 
& ciepłą wodą, światło elektryczne,

liczbę 100.000 członków, a jej przy 
wódca w najbliższym czasie spo­
dziewa się powiększyć ją do 1 mi 
liona.

Władza sprawowana przez 
Welcha jest na wskroś dykta­
torska. Stowarzyszenie oparte 
na zasadach wybitnie centrali 
stycznych, posiada swe „ko­
mórki” i „kapituły” w 34 sta­
nach. Dla rozpowszechnienia 
doktryny, organizacja prowa­
dzi własne czytelnie, publikuje 
periodyki, zwołuje mectingi, 
budując w ten sposób „front 
antykomunistyczny”.

Fot. archiwum

Korespondencja 
własna NA MAZURY MIŁY BRACIE!

kuchnia turystyczna, parking, wy­
pożyczalnia sprzętu wodnego.

„Mamy już 6 takich obiektów — 
informuje nas dyrektor Przedsiębior­
stwa Turystycznego Warszawa— Ol­
sztyn p. Śnieżko — a mianowicie w 
Szczytnik, Gierlożu (w b. kwaterze 
Hitlera), Fromborku, Kaczorach i w 
Starych Jabłonkach nad jez. Szeląg. 
Wszędzie przy osiedlach campingo­
wych znajdują się hotele oraz re­
stauracje, wypożyczalnie sprzętu 
wodnego i namiotów. W naszych o-
środkach przyjmiemy podczas 
nu przeszło 38 tys. turystów.” 

Szczególnie podobał nam się
dek w Starych Jabłonkach.

50 uroczych 2—3 osobowych

sezo-

ośro-

dom-
ków campingowych i wspaniały ho­
tel oczekuje na pierwszych gości. Na 
przystani 40 kajaków, żaglówki i ro­
wery wodne(!i Teren zradiofonizo- 
wany, zelektryfikowany, w restaura­
cji — pierwsza na Mazurach stu­
dencka obsługa.

steczko campingowe jakie ujrzycie 
na pojezierzu. Nowoczesna, lekka 
konstrukcja, dużo światła (okna za­
słonięte siatkami przeciw komarom!), 
luksusowe urządzenia.

Również inne ośrodki turystyczne 
PTTK — a jest ich na Warmii i Ma­
zurach 26 — oczekują turystów.

— „Z wypożyczeniem sprzętu wo­
dnego i namiotów — zapewnia nas 
dyrektor olsztyńskiego Zarządu O- 
biektów Turystycznych PTTK, p. 
Władysław Iwniarski — turyści nie 
będą mieli żadnych trudności. Tylko 
wielka prośba: ;— doda je nasz roz­
mówca — zawiadamiajcie nas przy­
najmniej kilkanaście dni przed przy­
jazdem, byśmy mogli zarezerwować 
dla Was noclegi, namioty, wyżywie­
nie... Wy unikniecie rozczarowań, 
my — bałaganu.”

„Zawiadomcie nas przed 
przyjazdem..."

B udane. Jedna z najpiękniejszych 
miejscowości turystycznych na 

Mazurach. Na wysokim brzegu Je­
ziora Nidzkiego, wśród potężnych so­
sen i dębów — najpiękniejsze mia-

Przez żołądek... 
do serca turysty

tlgółem, na Pojezierzu Mazurskim 
U przygotowano 26 tysięcy miejsc 

noclegowych. To wystarczy zaled­
wie dla około 400 tys. turystów i 
wczasowiczów. Gdzie będą mieszkać 
i stołować się pozostali?

„Ci ludzie — informuje nas wice- 
przew. olsztyńskiego WKKiT, p. J.

Mieloch — przysparzają nam naj­
więcej kłopotów. To są tzw. pasanci. 
Aby nie musieli żywić się tylko ma­
karonem i płatkami owsianymi (tyl­
ko te artykuły były przed dwoma 
laty najczęściej dostępne dla tury­
stów w mazurskich sklepach) zmo­
bilizowaliśmy cały nasz handel, 
przygotowaliśmy rezerwy żywności, 
konserw, zabezpieczyliśmy dostawy 
warzyw i owoców.”

Sprawdziliśmy zapewnienia roz­
mówcy: na sezon turystyczny uru­
chomiono 37G nowych sklepów spo­
żywczych, 4 nowe reś/auracje (w 
Olsztynie, Węgorzewie, Mrągowie, 
Ostródzie), kilkaset nowych kiosków 
z napojami chłodzącymi, pieczywem, 
kanapkami.

Ponadto w okresie szczytu (lipiec, 
sierpień) w wielu miejscowościach 
uruchomione zostaną kuchnie poło­
wę, barobusy, sezonowe stołówki a 
w celu zwiększenia przepustowości 
placówek gastronomicznych, w wie- 
lu restauracjach będzie ograniczo­
na. lub zlikwidowana sprzedaż na­
pojów alkoholowych.

Wnioski z rekonesansu po Krainie 
Tysiąca Jezior? Optymistyczne. Tyl­
ko... prośmy Wicherka o słoneczną 
pogodę i „na Mazury miły bracie...”

EUGENIUSZ LECH

Adresowane oskarżenie

Według obserwatorów, spó 
sób występowania Ro­

berta Welcha jest niezwykle 
sugestywny. Posługuje się 
przy tym chwytami, nie nowy 
mi wprawdzie, lecz za to atrak 
cyjnymi dla szerokich mas. 
Twierdzi więc, że m. in. za­
równo b. prezydent Eisenho­
wer jak i Rooseyelt i Truman 
dalej zmarły sekretarz stanu 
John Foster Dulles oraz jego 
brat Allen, aktualny szef wy­
wiadu — to „świadomi agenci 
komunistycznego sprzysięże- 
nia”. Co do prezydenta Kenne 
dy'ego, to nie wiedzieć dlacze­
go uważany jest on „za mniej 
szego niewolnika wpływów ko 
munistycznych” od jego po-* 
przednika.

Robert Welch twierdzi da­
lej, że „wszystkie instytucje 
amerykańskie — a więc fede­
ralne oraz stanowe — dalej 
trybunały sądowe, dowództwa 
sił zbrojnych, syndykaty i koś 
cioły, naszpikowane są sym­
patykami komunizmu” („Com- 
symps”). Ministrowie prote-* 
stanccy nie stają się wpraw­
dzie komunistami, lecz za to 
komuniści zostają ministrami’\

„Oko za oko“

Program reprezentowany 
przez Welcha jest nie­

skomplikowany: walka „oko 
za oko” prowadzona przeciw­
ko komunizmowi, gdziekol­
wiek się on znajduje. Dla wy, 
trzebienia owego „raka” wszel 
kie środki i metody są dobre 
— nawet gdyby były „barba­
rzyńskie i nie do przyjęcia”.

Wszystko wskazuje na to, ża 
władze amerykańskie poczynają 
sobie zdawać sprawę z istuienia 
w ich organizmie społecznym nie 
zdrowej narośli w postaci faszy­
stowskiej organizacji Welcha

Co na to administracja?
/^zynniki rządowe ze swej 

strony przyglądają się 
biernie — jak do tej pory — 
działalności stowarzyszenia, 
nie chcąc wdawać się w awan 
turę. Pewne echa spotkać moż 
na było podczas jednej z ostat 
nich konferencji prasowych 
prezydenta Kennedyego, gdy 
ten powiedział: „Chciałbym 
mieć nadzieję, aby wszyscy 
będący pod wrażeniem postę­
pu czynionego przez komu­
nizm — zaczęli raczej ze swej 
strony stawiać czoło proble­
mom niesionym przez komu­
nizm a nie zajmowali się lojal 
nością prezydenta Eisenhowe 
ra, prezydenta Trumana, pani 
Roosevelt albo lojalnością mo­
ją”.

Eisenhower jest dotknięty hi 
synuacjami rzucanymi przez 
Welcha pod adresem jego oso 
by. Brat prezydenta Kenne­
dyego — Robert (generalny 
prokurator) określił cytowaną 
organizację, jako śmieszną, nie 
wątpliwie wyraził w ten spo­
sób pobożne życzenia całej czo 
łówki aktualnej administracji 
amerykańskiej, aby Robert 
Welch oraz jego „John Birch 
Society” stracili w społeczeń­
stwie jak najprędzej swą popU 
larność.

Czyż jednak przed 30 laty 
chadecy niemieccy nie nazy­
wali śmieszną pewnej organi­
zacji kierowanej przez dema- 
goga z Monachium?

MARIAN JACKOWSKI



Strona I19/19. VI. 1961
GŁOS WIELKOPOLSKI |

Z Opery

Bursztynowa

----------------—---------------- --------------------------------

| Z kóiąiką na iif„.

Dekabryści i inni
Panna

Iowy polski balet

B
alet o „Bursztynowej Pan­
nie" jest pierwszą sce­
niczną pracą Adama Swie 
rzyńskiego, który posta­

nowił tu stworzyć dzieło brzmią­
ce współcześnie, a jednak moż­
liwe do tańczenia i ziozumiałe 
dla szerszego audytorium. O ile 
owe zamierzenia udały się? Otóż 
muzyka do nowego baletu nie 
jest pozbawiona dramatycznego 
nerwu (zwłaszcza w I i II akcie). 
Instrumentacja także posiada nie­
mało zalet. Jest błyskotliwa i 
barwna. Szkoda, że same pomy­
sły motywiczne „Bursztynowej 
Panny" nie odciskają się dosta­
tecznie mocno w pamięci słucha­
cza. Oczywiście — cała współ­
czesna muzyka Zachodu ucieka 
od dłuższych tematów i płyn- 
niejszej melodyki, widząc w tym 
„zamierzchłą romantyczną orze- 
szłość". Ale czy można budo­
wać całowieczorowy spektakl tyl­
ko błyszcząc efektowną orkie- 
stracją? Najlepsze współczesne 
balety z reguły bywają krótkie,

Interesująca -jak nigdy
Kto i co w „Warszawskiej Jesieni**?

godnie z dotychczasową tradycją, w trzecią sobotę wrze- 
śnia rozpocznie się piąty z kolei Międzynarodowy Festi 

wal Muzyki Współczesnej, zwany „Warszawską Jesienią”. 
Od dłuższego czasu trwają intensywne prace przygotowaw­
cze. Związek Kompozytorów Polskich, jako organizator 1 
gospodarz Festiwalu, ustalił kalendarz imprez oraz zestawił
listę wykonawców i utworów, 
publiczności.

Już dziś warto uchylić rąb­
ka tajemnicy i zorientować się, 
jakież to muzyczne atrakcje 
czekają słuchaczy „Warszaw­
skiej Jesieni”.

Nowa i najnowsza.M

W centrum zainteresowa­
nia znajdzie się — jak i 

w ubiegłych latach — nowo­
czesna twórczość muzyczna. 
Festiwal warszawski ma am­
bicję ukazać muzykę naszego 
wieku z całą złożoną jej pro­
blematyką i zawałą ewolucją. 
Ukazać różne kierunki i style 
artystyczne, zademonstrować 
istotne osiągnięcia kompozy­
torów różnych narodowości.

Stąd w projekcie progra­
mowym tegorocznego Festi­
walu figurują utwory dawno 
powstałe, pióra twórców dziś 
już klasycznych, jak Ravel, 
czy nawet Debussy. Szeroko 
uwzględniona jest twórczość 
czołowych awangardzistów z 
ubiegłej połowy stulecia, prze­
de wszystkim Bartoka, Schoen 
berga, Berga, Weberna i Pro­
kofiewa. Rzecz jasna, wobec 
powyższych założeń progra­
mowych, nie został pominięty 
największy polski kompozytor 
XX wieku, Karol Szymanow­
ski (usłyszymy estradowe wy­
konanie opery „Król Roger” 
w realizacji Chóru i Orkie­
stry Polskiego Radia w Kra­
kowie pod dyrekcją Jerzego 
Gerta).

Jednak najpełniej — i słu­
sznie — przedstawiona będzie 
twórczość najnowsza, stano­
wiąca dzień dzisiejszy świato­
wej muzyki.

Umiejscowienie „Festiwalu 
Muzyki Współczesnej” w Pol­
sce jest nie tylko kwestią geo­
graficzną. Impreza musi mieć 
znaczenie informacyjne i pro­
pagandowa dla naszej twór­
czości muzycznej. I dlatego 
słusznie przewidziano w pro­
gramie szereg utworów po1- 
skich. Zostaną wykonane po 
raz pierwszy kompozycje: Ba!r 
da Schaffera, Rudzińskiego, 
Szabelskiego, Góreckiego i in­
nych. Oprócz tego wznowione 
będą inne dzieła kompozyto­
rów’ polskich starszego i młod­
szego pokolenia.

Wykonawcy — ozdoby
IV a nic by się nie zdał najlep 
•1-^ szy zestaw utworów bez 

współtwórczego udziału soli­
stów i zespołów muzycznych.

W tym roku, jak i w la-

jednoakłowe (na przykład „Cu­
downy Mandaryn" Beli Bartoka).

Mniej więcej do połowy wie­
czoru słucha się tej „Bursztyno­
wej Panny" ze szczerym zainte­
resowaniem. Potem uwaga iakoś 
się nuży, 1 bodaj wszyscyśmy na 
sali podobnie odczuwali. Inwen­
cja Swierzyńskiego robi na pew­
no wrażenie bardziej zręcznej 
niż natchnionej. Efekty orkie­

które zostaną zaprezentowane

tach poprzednich, wystąpią: 
Filharmonia Narodowa pod 
dyrekcją Witolda Rowickiego 
i Stanisława Wisłockiego, Fil­
harmonia i Orkiestra radiowa 
z Krakowa (dyr. Jerzy Gert 
i Andrzej Markowski), orazF'.! 
harmonia Śląska pod dyrekcją 
Karola Stryji. Z zagranicznych 
zespołów przybędą: Filharmo­
nia Sofijska pod dyrekcją 
Konstantina Iliewa, Orkiestra 
Kameralna „Die Reihe” z Au­
strii pod dyr. Friedricha Cer- 
ha, Kwartet im. Borodina 
(ZSRR) i Kwartet Novaka z 
Czechosłowacji.

Egzotyczną nowością na Fe­
stiwalu będzie zespół baletowy 
Państwowej Eksperymentalnej 
Opery w Pekinie, z narodo­
wym repertuarem.

Z ogromnej listy solistów, 
zawierającej czołowe nazwi­
ska polskie, wymienić na­
leży również kilku wybitnych 
artystów zagranicznych: Se- 
verino Gazzeloni (flet), Marie 
Escribano (sopran), duet forte 
pianowy Braci Kontarsky z 
NRF. Wybitny kompozytor an­
gielski Benjamin Britten wy­
stąpi na Festiwalu jako akom 
paniator przy recitalu śpiewa­
czym Peter Pears’a. (m)

T
atusiów oprowadzających swo 
je pociechy po stoiskach za- 
bawkarskich na XXX MTP w 
niemałe zakłopotanie wprawi­

ła miniaturowa rakieta typu zie­
mia — ziemia stojąca w pawilo­
nie NRD tuż obok „małego inży­
niera” z Sc tnebergu. Ta hydro­
pneumatyczna rakieta wyrzucana 
jest z... pompki do roweru i ma 
w linii powietrznej zasięg rzędu 
40 m. Słyszałem, jak na natar­
czywe pytania synka dotyczące 
rodzaju napędu ojczulek doraźnie 
obronił swój autorytet wyjaśnia­
jąc, że „to się nakręca”.

Do rzędu „mądrych” maszyn w 
tejże hali, tym razem już dla 
użytku biurowego, należy elek­
tryczna maszyna-automat z Soe- 
mmerda typ FME — stanowiąca 
połączenie maszyny do liczenia i 
do pisania. Pełną uniwersalność 
tego automatu przeznaczonego dla 
wykonywania księgowań uzyskuje 
się po jej podłączen u do elektro­
nowego urządzenia mnożącego t. 
zw. „Robotron R 12”, które może 
oasługiwać trzy maszyny FME 
jednocześnie. Liczba 200 lamp 
elektronowych umożliwiających 
wykonanie np. 2 tys- dodawań 
sześciocyfrowych liczb w ciągu 
jednej sekundy i wyliczanie trzy- 
nastocyfrowych wyników mnoże­
nia (w ciągu 0,08 sekundy) świad­
czy dostatecznie o sprawności 
maszyny.

Można by tu opisać więcej no­

strowe powtarzają się. Napięcie 
nie narasta (w dwóch ostatnich 
obrazach) do jakiegoś porywa­
jącego finału — apoteozy (jak 
sugeruje libretto). Gdy mężny 
Wielosław zasypia w III akcie 
pod posągiem Swarożyca i my 
chętnie poszlibyśmy w jego śla­
dy. Wydaje się, że kompozytor 
nie znalazł na swej palecie sym­
fonicznej dość sugestywnych 
barw do odmalowania fantastyki 
„snu Wielosława".

Minusem nowego baletu wy­
daje się także mało wyraziste za­
rysowanie kontrastów między 
światem Słowian a Wikingów (dru 
żyna Swena). Całość ułworu Swie 
rzyńskiego zyskałaby niemało 
na śmiałych skrótach, przede 
wszystkim w obu obrazach III 
aktu. Przecie w wielu teatrach 
„Jezioro łabędzie" (samego Czaj 
kowskiego!) tańczy się jako tylko 
2-akłowy balet, a „Śpiącą kró­
lewnę" (tegoż mistrza) redukuje 
do fragmentów pod nazwą „We 
sele Aurory". Sprawia to nerwo­
wy duch epoki filmu panoramicz 
nego i latających sputników.

Sam temat „Bursztynowej Pan­
ny" jest miły, swojski, słowiań­
ski. Malownicze tło polskiego 
morza, znane choćby z „Legen­
dy Bałtyku". Libretto (pióra E. 
Darewskiej i W. Bregy) ma swo­
je zalety jako zrozumiałe dla 
widza, nawet bez zaglądania do 
programu (rzecz bardzo ważna). 
Ciekawy efekt muzyczny daje 
zastosowanie chóru (głównie żeń 
skiego), który na tle orkiestry za­
wodzi żałośnie i bez słów. Ale 
to właśnie wywołuje nastrój, 
szczególnie dobrze ilustrując ko­
rowody smętnych kapłanek Swa­
rożyca (pomysł zaczerpnięty z 
„Syren" Debussy’ego i „Lodowej 
Symfonii" Williamsa). Natomiast 
zupełnie niepotrzebne wydaje 
się — przy końcu baletu — wpro 
wadzenie na scenę dziecka, któ­
re nosi na rękach nasz szlachetny 
Wielosław. Symbol nowego ży­
cia i szczęśliwej przyszłości lu­
du Słowian? Niestety, moment 
nie jest odpowiednio przygoto­
wany poprzednimi scenami. 
Wszyscy mieliśmy wrażenie, że 
bursztynowa panna zdążyła bo­
hatera obdarzyć potomkiem. Ale 
gdzie nastąpiło rozwiązanie? 
Czyżby w wodzie? Wręcz humo­
rystyczny ten akcent należałoby

Targowa witryna NRD
wości, które w pawilonie NRD 
skoncentrowały na sobie uwagę 
(np. szlifierka pionowa — posu- 
wna po raz pierwszy zademon­
strowana za granicą, maszyna do 
opalania tkanin, do układania to­
rów kolejowych i in.) ze wzglę­
du na ich sprawność techniczną 
kwalifikującą je do czołówki świa 
towej. Wystarczy jednak powie­
dzieć, że kolektywna na MTP 
ekspozycja NRD, została zesta­
wiona przez jej organizatorów na 
obecnych Targach w sposób bar­
dzo celowy. A więc przede 
wszystkim starano się zaoferować 
to, czego jeszcze nie demonstro­
wano u nas.

Dziewiąta z kolei Witryna NRD 
na MTP (~300 m2 powierzchni 
krytej w „czternastce” i 1250 m* 
otwartej) prezentująca eksponaty 
21 przedsiębiorstw Handlu Za­
granicznego oczywiście nie może 
pomieścić całego wachlarza wy­
robów produkowanych w tym 
państwie i często już importowa­
nych do Polski,

W międzynarodowych stosun­
kach handlowych, w których NRD 
zajmuje drugiej miejsce na pol­
skiej liście kontrahentów pod 
względem wysokości obrotów, a 
Polska trzecie w obrotach zagra- 

chyba skasować, jako doczepio­
ny do baletu na siłę.

Realizacja choreograficzna 
kompozycji Swierzyńskiego nie 
należała bynajmniej do prostych 
zadań. Zespołowi Państwowej 
Opery niełatwo było tańczyć tę 
muzykę, jednak bardziej symfo­
niczną niż baletową. Trudności 
pokonano, dzięki doświadczeniu 
i pomysłom czołowego polskie­
go choreografa, Stefana Miszczy- 
ka. Układ jest logicznie rozpla­
nowany, przejrzysty fabularnie, 
choć trzymający się raczej trady­
cyjnego stylu — jeśli chodzi o 
same taneczne koncepcje. Łączy 
harmonijnie klasyczność z tań­
cem charakterystycznym i panto­
mimą. Zespół odmłodzono. Do­
dano nawet do pomocy uczniów 
Państwowej Średniej Szkoły Ba­
letowej. Piękną kreację stwarza 
Danuta Stranzówna jako Wiesła- 
na — przedziwnie lekka i płynna 
w ruchach, dojrzała w pozie. 
Młodziutka a już dużo umie. Nie­
zawodny jest nasz I tancerz: Wła 
dysław Milon, technicznie jak 
zawsze swobodny oraz pełen u- 
miaru i elegancji, piękny książę 
z bajki — Wielosław. Okrutnego 
Swena tańczy wyrazisty aktorsko 
i ekspresyjnie Edmund Koprucki.

Pastelowe w kolorach kostiu­
my i dekoracje projektował Ro­
man Bubiec. Jednak szkoda, że 
wszystkie sceny odbywają się w 
plenerze. Brakowało choć jed­
nego obrazu we wnętrzu domo­
stwa (w akcie III wcale nie było 
to wyraźnie zaznaczone). Rów­
nież w I akcie przydałaby się 
jakaś ciekawsza zmiana oświe­
tlenia (reflektory chyba zasnęły 
z powodu kanikuły). Orkiestra 
operowa pod dyrekcją Władysła 
wa Słowińskiego (a także i chór) 
zasługują na uznanie za interesu­
jące odtworzenie dźwiękowe 
skomplikowanej partytury. Koń­
cząc’ mówić o wykonawcach, 
jeszcze raz podkreślmy wysiłek 
i duży wkład pracy naszego ze­
społu baletowego, chóru i or­
kiestry. Szereg tańców i scen 
(głównie w obu pierwszych ak­
tach (przyjmowała publiczność 
premierowa życzliwymi oklaska­
mi. Oby były one dobrym prog­
nostykiem dla powodzenia nowe­
go polskiego utworu.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

ni.znych NRD — imprezy targo­
we są bardzo pomocne w doko­
nywaniu wyboru kontraktowa­
nych dóbr. Dla zakupów przepro­
wadzanych przez przedstawicieli 
Polski w NRD tym dogodnym tar 
gowiskiem są Międzynarodowe 
Targi Lipskie, a dla NRD — po­
znańskie MTP. Stąd też i war­
tość zakupów, które dokonamy 
w oparciu o eksponaty zademon­
strowane w Poznaniu w pawilo­
nie NRD będą stanowiły tylko 
niewielki wycinek naszego im­
portu od naszych sąsiadów zza 
Odry. Nie pomniejsza to jednak 
dużego znaczenia aktualnej eks 
pozycji państwa, którego 75 proc, 
obrotów handlu zagranicznego 
stanowi wymiana z krajami so­
cjalistycznymi.

Sam dobór towarów zaoferowa­
nych w tym pawilonie wskazuje 
na to, że organizatorzy poprze­
dzili swoje decyzje analizą po­
trzeb naszej gospodarki tak w 
zakresie dóbr inwestycyjnych, 
jak i konsumpcyjnych. Poza róż­
nego rodzaju maszynami poczes­
ne miejsce zajęła wszelkiego ro­
dzaju aparatura regulacyjna i po­
miarowa. obok np. dużego mi­
kroskopu narzędziowego (służące 
go do dokonywania pomiarów 
długości kątów i zarysów) jest i

Z żalem myślę czasa­
mi, że moje impresje 
z lektury są ściśle o- 
graniczone w rozmia 

rach, trafiają się bowiem 
pozycje, o których należa­
łoby powiedzieć znacznie 
więcej, nawet przy pobież­
nym tylko prezentowaniu 
książki.

Tak jest teraz z nowymi 
pozycjami cyklu publiko­
wanego systematycznie 
przez PIW pod redakcją W a 
cława Zau>adzkiego, a mia­
nowicie z „Biblioteką Pa­
miętników Polskich i Ob­
cych”. Wspominałem już 
kiedyś, że jedna to z naj­
celniejszych i najzasłużeń- 
szych naszych inicjatyw wy 
dawniczych. Każdy nowy 
tom potwierdza tę opinię.

Kilka wieczorów prześlę- 
czalem, z pasją wgłębiając 
się w opublikowane w 
trzech tysiącach stron „Pa­
miętniki dekabrystów”, ilu­
strujące szeroko dzieje de- 
kabrystowskiego powstania 
1825, tragiczny finał 14 gru­
dnia, późniejsze procesy, 
szubienice dla jednych, dla 
innych zaś długie lata ze­
słania. Lektura tych teks­
tów jest osobliwym przeży­
ciem, odsłania bowiem wy­
raźnie w oparciu o auten­
tyk zachowanych świa­
dectw, podłoże, klimat, naj­
szersze tło ruchu rewolucyj 
nego, który zatargał nie 
tylko ówczesną Rosją, ale 
i na inne tereny emanował 
silnie w sposób pośredni, 
czy bezpośredni. Interesu­
jące są zwłaszcza materiały, 
dotyczące zarówno udziału 
polskiego w spisku dekabry 
stowskim, jak powiązania z 
rewolucjonistami rosyjski­
mi kół spiskowych w Pol­
sce.

Ukłfid publikowanych 
tekstów opracowany został 
przejrzyście. Pierwsza część 
obejmuje pamiętniki naj­
wybitniejszych uczestników 
ruchu, a więc Bestużewów, 
Horbaczewskiego i Jakusz- 
kina, w sumie dające pełny 
nieomal obraz wydarzeń na 
wszystkich objętych przy­
gotowaniami powstańczymi 
ziemiach Rosji. Horbaczew­
ski omawia przy tym jesz­
cze stosunki z rewolucyjny­
mi, spiskowymi ruchami 
polskimi, przede wszystkim 
więc z warszawskim Towa­
rzystwem Patriotycznym.

nsobny dział tworzą pa- 
U miętniki żon dekabry­

stów, z własnej woli dzielą­
cych z małżonkami zesłanie, 
Marii Wołkońskiej i Pauli- 
ny Annienkowej. Z kart ięh 
wspomnień wyrasta barw­
ny, wzbudzający podziw dla 
hartu i siły przekonań ska­
zańców opis wieloletniego 
pobytu na Syberii, plany i 
nadzieje na przyszłość. Zna 
mienne, że i tutaj sprawy 
polskie przewijają się moc­
ną nicią, kontakt zaś z ze­
słańcami Polakami posze-

mały samoczynny regulator tern 
peratury dla lodówek absorpcyj­
nych. Z serii „tysiąca drobnych 
przedmiotów” ułatwiających i u- 
przyjemniających życie warto 
chyba wymienić uniwersalną ma 
szynkę elektryczną do golenia pra 
cującą zarówno na energię po­
bieraną z sieci, jak i z baterii 
kieszonkowej, składający się z 12 
części robot kuchenny „Komet”, 
czy też silnik przyczepny do ło­
dzi o mocy <,5 KM „Hb 125”.

Porównanie tych samych wy­
robów zaoferowanych przez róż­
ne kraje na terenie jednej z naj­
większych imprez targowych w 
świecie jakimi są niewątpliwie 
XXX MTP — pozwala na wysunię 
cle pewnych wniosków ogólnych 
orientujących w jakości towa­
rów przez nie produkowanych. 
Ta konfrontacja towarowych wi­
zytówek wypada bardzo korzyst­
nie dla ekspozycji NRD. Rzecz 
to godna odnotowania tym bar­
dziej, że na polu gospodarczym 
wymiana towarowa z tym kra­
jem pozwala z obustronną ko­
rzyścią n. ekonomiczne wyda­
wanie funduszu „twardych de­
wiz” w stosunkach z trzecimi 
krajami kapitalistycznymi. (ZAP)

EGON CZYSZ

rza wzajemne widzenie sze­
regu problemów.

Najbardziej interesują­
cym dla czytelnika będzie 
jednak najpewniej tom trze 
ci, przynoszący w poważnej | 
części materiały dotychczas | 
w ogóle nie publikowane, » 
względnie zapomniane > 
gdzieś po pismach i ulot­
nych drukach. Otrzymuje­
my więc zarówno szeroką 
panoramę wydarzeń roku 
1825 spisywaną przez Pola­
ków, uczestników powsta­
nia albo jego naocznych 
świadków, jak też zesłań­
ców na Syberii tam styka­
jących się na codzień ze 
skazanymi dekabrystami, 
wreszcie zaś cykl pamiętni­
ków obrazujących narasta­
nie tendencji rewolucyj­
nych w Polsce, okres bezpo­
średnio poprzedzający Po­
wstanie Listopadowe, jak i 
jego przebieg. Niezmiernie 
ciekawe są tutaj materiały 
ilustrujące bezpośrednie po 1 
wiązania, stosunki i zależ­
ności dekabrystów z Towa­
rzystwem Patriotycznym w 
Warszawie.

TTnikam prób bliższego o-
U mawiania właściwie 

wyliczonych tu tylko mate­
riałów. Chyba jednak i sa­
mo to wyliczenie daje już 
obraz autentycznego tła go­
rących wydarzeń ostatniego 
roku pierwszego ćwierć­
wiecza wieku XIX, kiedy 
wrzenia rewolucyjne silny­
mi wstrząsami raz po raz, 
z różnym powodzeniem, 
wstrząsnęły Europą. Pasjo­
nująca to i dająca wiele do 
myślenia lektura.

W tej samej serii „Pa­
miętników Polskich i Ob­
cych”, przysparzającej nie­
mało laurów PIW-owi, uj­
rzał też światło dzienne w 
inny nieco sposób również 
bardzo interesujący doku­
ment. Jest to „Pamiętnik 
Idealistki” Malwidy v. Mey 
senburg, w przekładzie K. 
Radziwiłła i J. Zeltzer, ze 
wstępem i przypisami H. 
Krzeczkowskiego.

Autorka, „kibic historii”, 
jak ją nazywają, zwią­
zana przez splot wypad­
ków z niejednym ze środo­
wisk postępowych Europy 
połowy XIX wieku, stała się 
sławną właśnie dzięki 
swym pamiętnikom, ukazu­
jącym swoisty świat napeł­
niony emigrantami politycz 
nymi i spiskowcami. Blisko 
związana z domem Ale­
ksandra Hercena, znająca 
niemal wszystkie wybitne 
osobistości swojego czasu po 
śmierci Hercena stwarzają­
ca własny swój salon, gdzie 
arystokraci mieszają się z 
artystami i myślicielami, a 

. politycy z marzycielami, w 
j sentymentalnej często, ty­

powej dla okresu formie 
kreśli jak gdyby komentarz 

) do wydarzeń tak trudnych 
do odczytania z pogmatwa­
nych dziejów tamtej Euro-

Ipy-
Lektura „Pamiętnika ide­

alistki” nie jest łatwa, 
wbrew pewnym mylącym 
pozorom. Trzeba dopiero 
wczytać się w ten tekst nie­
raz przeładowany egzalta­
cją czy pseudofilozofiezny- 
mi dywagacjami, trzeba 

i spod idealistycznego spoj­
rzenia na szereg wydarzeń 
wyłuskać istotny ich sens, 

i a wtedy dopiero treść zacz- 
nie się stawać pasjonująca 
i bardzo, bardzo pouczają­
ca. Zachęcam zwolenników 
wczytywania się w prze- 

l szłość do pokonania tych 
pierwszych trudów: później 
sza satysfakcja solidnie ich 
wynagrodzi.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Na wczasy - z polisą PZU I
Tym razem nasz konkurs organizowany tradycyjnie przez 

„Głos” i Państwowy Zakład Ubezpieczeń jest bardzo aktu­
alny, jak to już zresztą widać z tytułu. Konkurs me jest 
trudny, a wygrać można w nim atrakcyjne nagrody;
© 1-osobowe wczasy „Orbisu” (komfortowe)
© rower turystyczny
© rower damski
© namiot turystyczny, 
© elegancka walizka 
© plecak turystyczny 
© książki

2-osobowy

TRZCIANKA w XIII w. mia­
ła nazywać się Rozdruszką, a 
w XIV w. „TROSIANNĄ LOC 
KĄ”, w r. 1610 zapisana zosta­
ła jako TRZCIANA ŁĄKA, póź 
niej TRZCIONKA, a od roku 
1751 piastuje dzisiejszą god­
ność... Trzcianki.

Okolica w czasach królew­
skich znana z hodowli owiec. 
To było powodem, że w 
Trzciance powstały liczne war 
sztaty sukiennicze, te zaś przy 
czyniły się do tego, że część 
osady stała się miastem. Mu- 
siało się tu lepiej dziać niż w 
Nowej Marchii, bo stamtąd du 
żo chłopów uciekło tu po pra 
cę i Chleb. W końcu XVIII wie 
ku 200 sukienników produko­
wało rocznie 14 tysięcy sztuk 
sukna, które cieszyło się po­
pytem w Warszawie, a nawet 
w dalekich miastach Rosji.

Trzcianka początkowo nale­
żała do rodu Czarnkowskich, 
Od r. 1738 do 1755 przeszła w 
ręce ojca króla Stanisława Po 
niatowskiego. Pozostawił on 
po sobie Ciekawą pamiątkę, a 
mianowicie herbowego „cioł­
ka” w godle miasta. Ten „cio­
łek” na pieczęci miejskiej do­
trwał do ostatniej wojny. Do­
dajmy, że w skład ówczes­
nych latyfundiow wchodziła 
także okolica Człopy, Czarnko 
wa i Białej.

24 czerwca 1759 roku Trzcian 
ka w trzech punktach zaczę­
ła się palić. W sierpniu 1777 
roku w pożarze straciła 31 za­
budowań w mieście i 8 na fol 
warku. 80 rodzin zostało bez 
dachu.

Wojny napoleońskie miasto 
zniszczyły. W r. 1813 pochowa­
no tu welu żołnierzy francu­
skich, zmarłych z wycieńcze­
nia. Tkacze zaczęli się przeno­
sić do Łodzi, Trzcianka zeszła 
do roli wsi.

Dopiero w połowie XIX wie 
ku podniósł ją przemysł drzew 
ny. W latach trzydziestych bie 
żącego wieku wiadomo już by­
ło, że tak miasto jak i okoli­
ca siedzina węglu brunatnym, 
gazie i nafcie.

Obecnie przeżywa swoją dru 
gą młodość, usuwa resztki śla 
dów W’ojennych, stawia nowe 
domy, upiększa ulice, (jp)

Rozwiązania należy odsyłać pod 
adresem: redakcja „Głosu”, Po­
znań ul. Grunwaldzka 19, do dnia 
28 czerwca br. (decyduje data 
stempla pocztowego).

A teraz o tym jak rozwiązywać. 
Niżej zamieszczamy krótki opis 3 
rodzajów ubezpieczeń (dłuższe o- 
pisy drukowaliśmy w trzech ostat 
nich wydaniach „Głosu”) Ubezpie 
czenia są numerowane. Obok wi­
dzimy rozsypankę, którą należy 
złożyć w pełne rysunki. Ale — u- 
waga: rysunki obrazują sytuację, 
w których przydają się poszczegól 
ne ubezpieczenia. Niestety, nasz 
rysownik pomylił się i zamiast 3 
rysunków — dostarczył nam 4. 
Zadanie polega więc na tym, aby 
z kawałków złożyć 4 rysunki, a na 
stępnie 3 z nich skojarzyć z nume 
rami ubezpieczeń oraz do odpo­
wiedniego rysunku dokleić właś­
ciwy tekst ubezpieczeń i wszystko 
wraz z kuponem wysłać do redak­
cji. Czwarty rysunek nie bierze u- 
działu w konkursie. A więc — 
przyjemnej zabawy!

TEKSTY KONKURSOWE

1 Ubezpieczenie ruchomości 
domowych od ognia, kradzie 

ży z włamaniem i innych zdarzeń 
losowych. Warto o n;m pomyśleć, 
zwłaszcza teraz, gdy po naszym 
wyjeździe na urlop mieszkanie po 
zostanie bez opieki. Za niewielką 
opłatą PZU zapewnia nam spo­
kój na wczasach.

2 Ubezpieczenie następstw nie 
szczęśliwych wypadków w 

pracy i życiu prywatnym (z uw­
zględnieniem ubezpieczenia wy­
cieczek wyjeżdżających samocho­
dami ciężarowymi przystosowany­
mi do przewozu ludzi). Na wypa­
dek śmierci lub inwalidztwa wsku 
tek wypadku PZU zapewnia posz­
kodowanemu lub rodzinie spore 
sumy.

Ubezpieczenie pojazdów me 
chanicznych od rozbicia, u- 

bezpieczenie kierowców i pasaże­
rów od nieszczęśliwych wypadków 
oraz ubezpieczenie właścicieli po­
jazdów od odpowiedzialności cy­
wilnej.

konkursu
„Głosu“ i PZU

Rozpętała się w tygodnikach dysku­
sja o młodzieży. „Nowa Kultura” pt. 
„Młodzi o młodych" drukuje kilka wy­
powiedzi na ten zawsze aktualny te­
mat, „Przegląd Kulturalny" jeszcze raz 
zapowiada wielką dyskusję pt. „Walka 
pokoleń".

O co młodzież ma żal __
Dr medycyny Wł. Fijałkowski publi­

kuje w miesięczniku „Rodzina i szko­
ła" artykuł pod znamiennym tytułem 
„O co młodzież ma żal do rodziców”. 
Stwierdzając, że trudności wzajemnego 
zrozumienia się młodzieży u starszego 
pokolenia istniały zawsze, autor pod­
kreśla, że najcięższym oskarżeniem dla 
rodziców, są te pretensje, które mło­
dzież uświadomi sobie dopiero w wie­
ku dojrzałym. W oparciu o ankietę 
przeprowadzoną wśród 100 dzieci z 
klas IX, X, XI publicysta pisze:

„Rodzice pochłonięci wychowaniem 
dzieci, zdają się nie wiedzieć o tym, że 
na ogół nie przekazują młodym tej mą­
drości, która mogłaby im pomóc w przy­
gotowaniu się do zakładania własnych
rodzin... Tylko niewielu młodych ludzi 

wynosi z domu przeświadczenie, że w 
małżeństwie kwitnie miłość, że zawarcie 
małżeństwa, to początek rozwoju miło­
ści, która ma szanse rozwijać się i po­
mnażać tak długo, jak długo rozwija się 
i pomnaża swe wartości człowiek: to jest 
do śmierci. Duża grupa młodzieży aka­
demickiej była wręcz zaskoczona, gdy 
im tak to przedstawiłem... Kiedy wyniki 
ankiety omówiłem w czasie odczytu w 
gronie 130 dorosłych osób, reakcja była 
charakterystyczna: zrzucenie całej odpo­
wiedzialności na szkołę, która tego 
wszystkiego powinna uczyć Stanowisko 
to nie wymaga chyba komentarzy”.

Technika za miliardy
Pod takim tytułem Zygmunt Szeliga 

publikuje w „Polityce" interesujące 
uwagi na temat Funduszu Postępu 
Technicznego (w tym roku wynosi on 
2.054 min. zł), który ma umożliwiać 
znalezienie określonych nowych roz­
wiązań technicznych, szczególnie waż­
nych dla kraju. Autor m. in. stwierdza:

„Wśród inżynierów kursuje taka aneg­
dotka: gdyby Edison wynalazł żarówkę 
obecnie w Polsce, to pewnie jeszcze 
przez całe wieki królowałaby lampa 
naftowa. Bo wynalazca, odsyłany od An­
nasza do Kajfasza obszedłby wszystkie 
możliwe biura, instytucje i placówki na­
ukowe i znikąd nie dostałby marnych 
10 tysięcy złotych na wypróbowanie ża­
rówki. Nie dostałby, ponieważ wynale­
zienie żarówki nie zostało przewidziane 
w planie żadnej instytucji... Wracając 
do tonu poważnego: skoro już mamy cał­
kiem poważny Fundusz Postępu Tech­
nicznego, to chyba warto 1 trzeba wy­
odrębnić z niego jakiś niewielki „fundu- 

sik edisoński”, umożliwiający sfinanso­
wanie prac, które nie są ujęte w żad­
nym planie i w żadnym planie nie znaj­
dą się dopóki wstępnie nie zostanie po­
twierdzona ich przydatność i wartość”.

Jak co łydzień „Polityka" publikuje 
kolejny odcinek (ponad dwie strony) 
wyznań Eichmanna tym razem pt. „Cre­
do Eichmanna", ujawniającego psycho­
logiczny mechanizm zbrodni i eichman- 
nowski sposób myślenia.

„Nadmiar geniuszów**
„Gdy biorę słuchawkę — pisze w 

„WALCE MŁODYCH” Bronisław Lewic­
ki — by zadzwonić do dyrektora ja­
kiejś fabryki, zjednoczenia przemysłowe­
go czy kierownika instytucji, nigdy nie 
wiem, czy zastanę poszukiwaną osobę na 
starym miejscu... Nie chcę powiedzieć, 
że nadmierna fluktuacja personalna w 
przemyśle jest wyłącznie rezultatem „ra­
dosnej twórczości”. Nazbyt często się 
zdarza, że zmiany są absolutnie koniecz­
ne... Gdy śledzi się częstotliwość zmian 
personalnych, nie można się oprzeć wra­
żeniu, że postępuje się niekiedy jak 
gracz, który ciągle stawia na inną kar­
tę w nadziei, że w końcu wy'dzie ta 
szczęśliwa. W rezultacie gracz przegry­
wa. I my przegrywamy. Dzieje się tak 
dlatego, ponieważ ni stąd ni zowąd ktoś 
z dnia na dzień zostaje wyniesiony na 
szczyt, a inni mogą przez wiele lat pra­
cować w charakterze, powiedzmy, za­
stępcy. Gdy powstaje vacat przychodzi 
ktoś z zewnątrz, częstokroć jeden z 
owych „geniuszów” nie mający zielone­
go pojęcia o oczekującej go pracy i przy 
gotowania do pełnienia nowej funkcji... 
Zanim ktoś stanic się dyrektorem, niech 
przejdzie całą drogę, krok za krokiem.

Od szczebla najniższego do samej góry. 
W tym czasie życie samo wyeliminuje 
pozorne wielkości, a do mety dojdą naj­
lepsi”.

Gwizdy i dysproporcje
Kilka słów o sporcie, a raczej o spo­

łecznych sprawach związanych z tą 
dziedziną życia. Andrzej Ziemilski za­
mieścił w „Życiu Warszawy" dwuczę­
ściowy artykuł pod znamiennym tytu­
łem „Gwizdy i dysproporcje”, wyraża­
jąc niepokój z powodu rozszerzania 
się niezgodnego z zasadami „fair play" 
zachowania publiczności podczas im­
prez sportowych.

„Oburzanie się — pisze autor —, na pu 
bliczność niewiele skutkuje. Publiczność 
jest tworem przypadkowym, krótkó trwa 
łym i anonimowym. Apel do nięj jest 
apelem do wszystkich i zarazem do ni­
kogo”.

Spośród wielu przyczyn Ziemilski na­
kreślił dwie. Pierwsza z nich to fakt, że: 

„Uczestników — mało, widzów— coraz 
więcej. Tymczasem uczestnik ruchu spor 
towego jest psychologicznie nieco inaczej 
skonstruowany niż widz. Przekłada wła­
sną aktywność nad cudzą. Jest z własne 
go doświadczenia świadom reguł gry i 
granic. Czuje się współodpowiedzialny. 
Umie przegrywać. Rozumie treść sporto­
wej walki. Widz — ten w stanie „czy­
stym” — tego wszystkiego nie zna. Żą­
da tylko wyników: to znaczy sukcesów 
„swoich”.

Druga przyczyna według Ziemilskie- 
go to nie zawsze pozytywna rola prasy, 
radia i telewizji w kształtowaniu opinii, 
postaw i emocji kibica.

„Dziennikarz sportowy w Polsce powi­
nien więc znać swoją rolę i czyhające 
niebezpieczeństwa — stwierdza autor. 
Nie ma to być niestety rola zawodowe­
go „podniecacza” tłumów. Ani budzicie­
la narodowych ambicji. Ani budziciela 
krzywd doznanych wskutek okrucieństw 
losu stronniczości sędziów, wrogiej „ob­
cej” publiczności. Raczej musi pamię­
tać o tym, by czynić mniej afektowa­
nych grymasów entuzjazmu na wieść o 
sukcesie”.

Sylwetka „kibica**

Jak by uzupełnieniem dyskusji na 
fen temat jest fragment cotygodniowe­
go felietonu Bohdana Tomaszewskiego 
w „Przeglądzie Kulturalnym”, który tak 
pisze:

„Siedzi taki kibie przy radiu lub tele­
wizorze i wrzeszczy do żony: — patrz, 
widziałaś, jak Walasek „zaprawił” Szko 
ta! Rozciął mu brew! Brawo! Bij w oko 
Szkota — woła do Walaska, choć bok­
ser go nie słyszy. Podskakuje na krze­
śle, zaciera ręce. Kiedy wyda mu się, że 
sędzia skrzywdził „jego” zawodnika, bę- 
dzitĄ gwizdał we własnym, mieszkaniu 
choć Belgrad daleko. Sam nigdy nie tt- 
prawiał sportu. Zapadnięta klatka pier­
siowa, chude ramiona, często zapijaczo­
ne oczy. Nie zna smaku sportowej walki, 
nie rozumie jej istoty. Cudzymi pięścia­
mi bije przeciwnika i go nienawidzi. Kie 
dy znajdzie się na stadionie, jest jeszcze 
bardziej zaciekły i bezkompromisowy. 
Taki kibic szuka złych emocji w spor­
cie. Pięciuset takich jak on umie popsuć 
opinię 80-tysięcznej widowni”.

, lektor
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Pracownicy poszukiwani
Państwowe Gospodarstwo Rybackie w Zbą­
szyniu, powiat Nowy Tomyśl — zatrudni księ- 
gowego(wą). Wymagane średnie wykształce­
nie i kilkuletnia praktyka w księgowości. 
Płaca wg układu zbiorowego pracy. Mieszka­
nie zapewnione. K4478

Kandydata na stanowisko głównego księgowe­
go z wyższym lub średnim wykształceniem 
przyjmą Jarocińskie Zakłady Papy Jarocin od 
dnia 1. 7. 1961 r. Oferty należy nadsyłać na 
adres Jarocińskie Zakłady Papy, Jarocin, ulica 
Poznańska 24. K4400

1. Kierowców z I—II kat. prawa jazdy na sa­
mochody specjalne.

2. Monterów samochodowych z uprawnieniami 
i praktyką.

3. , St. ref. do działu eksploatacji z wykształce­
niem średnim, technicznym lub ogólno­
kształcącym.

4. Kierownika magazynu branży samochodo­
wej z wykształceniem średnim i 4-letnią 
praktyką w magazynie.

5. , Magazyniera ze znajomością branży samo­
chodowej -wymagane wykształcenie średnie 
i praktyka wzgl. podstawowe i kilkuletnia 
praktyka.

6. Księgowego kosztowca z wykształceniem 
średnim handlowym i praktyką, przyjmie 
zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia w Poznaniu, ul. Stalingradzka 69. Teł. 
20-75. Reflektuje się tylko na pracowników 
miejscowych. K4412

Dyrekcja Sanatorium Przeciwgruźliczego w To 
rzymie, woj. Zielona Góra zatrudni zaraz za­
stępcę dyrektora do spraw administracyjno-go­
spodarczych i kierownika administracyjno-go­
spodarczego. Wymagane kwalifikacje: od za­
stępcy dyrektora — wyższe wykształcenie eko­
nomiczne lub prawnicze i 4 lata praktyki za­
wodowej, wzgl. średnie wykształcenie ekono­
miczne i 8 lat praktyki zawodowej, od kierow­
nika adm. gosp. wyższe wykształcenie i 2 lata 
praktyki zawodowej, wzgl. średnie wykształ­
cenie i 3 lata praktyki zawodowej. Gwarantuje 
się mieszkania rodzinne z wygodami. Podania 
z życiorysem należy składać na adres Dyrekcji 
Sanatorium. Bliższe warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu. K4437
19 pracowników fizycznych — zwrot kosztów 
podróży dla dojeżdżających do 40 km — za­
trudni Dzielnicowa Służba Drogowa przy Wy­
dziale GKM Prezydium DRN Poznań - Grun­
wald, ul. Matejki 50. Warunki płacy wg. Zarżą 
dzenia nr. 55 Ministra Gospodarki Komunalnej 
z dnia 23. 7. 1958 r. Zgłoszenia przyjmuje DSD 
pokój 3. K4452

PROSIMY ZWIEDZIĆ NOWO OTWARTY SKLEP BRANŻOWY

„SuL&tt Odzieź&uMj"
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^)lae IDiiLko^oLski 1O\11
KTÓRY POLECA NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI WYKONANIE I BO­
GATY ASORTYMENT ODZIEŻY PRODUKCJI ZAKŁADÓW 
ODZIEŻOWYCH „PAŃSTW. PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO”.

SKLEP ADMINISTROWANY PRZEZ

POZNAŃSKĄ SKŁADNICĘ ZAOPATRZENIA PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 

w POZNANIU

. K4480

Ekonomistę z wyższym wykształceniem i prak­
tyką w zakresie płac i administracji oraz robot 
nika do pakowania i wysyłki artykułów meta­
lowych zaraz przyjmie Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe w Poznaniu. Oferty składać do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 K4415.

10 elektromonterów na roboty gromochronowe 
przyjmie natychmiast Wojewódzki Zakład Usłu 
gowo Produkcyjny Zw. OSP. w Poznaniu, ul. 
Kantaka 4. Warunki płacy w/g UZP w Budown. 
Zgłoszenia osobiste — ul. Kantaka 4. K4418

2 magazynierów zatrudni zaraz „Społem” ZSS 
Biuro Handlowe w Poznaniu, ul. Artyleryjska 
2a. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. K4440
Pracownika umysłowego na stanowisko techni­
ka inwestycji zatrudni Poznańskie Przedsię­
biorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym, Poznań 
Malta, ul. Katowicka 1. 'Wymagane minimum 
średnie wykształcenie budowlane wzgl. ekono­
miczne i praktyka w komórce inwestycji. Wy­
nagrodzenie w/g układu zbiorowego pracy.

K4454
Operatora z uprawnieniami na żuraw samocho 
dowy typu „Star” do prac w terenie i na miej 
scu, przyjmie Poznańskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Poznaniu, ul. Krautho- 
fera 10 — pokój 10. Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. K4457

2 techników, absolwentów Technikum Drogo­
wego z ukończonym wstępnym stażem pracy 
przyjmie zaraz Rejon Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych w Gnieźnie, ul. Dąbrówki 19. Warun
ki do omówienia na miejscu. K4420

Inspektora robót elektrycznych, majstra lub 
technika elektryka, monterów elektryków, ma­
gazyniera branży budowlanej, inżynierów lub 
techników budowlanych, robotników, zatrudni 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr. 10 w 
Poznaniu, ul. Ratajczaka 26. Wynagrodzenie 
w/g układu zbiorowego pracy w budownictwie.

K4421

Rolnik zootechnik z wyższym wykształceniem 
i praktyką potrzebny natychmiast na stanowi­
sko z-cy dyrektora Zakładu Doświadczalnego. 
Warunki wynagrodzenia dobre — praca samo­
dzielna — mieszkanie 2 pokoje, kuchnia i ła­
zienka — szkoła na miejscu — odległość od po­
wiatowego miasta Kłodzka 2 km. Zgłoszenia 
z życiorysem kierować do IUNG. Rolniczy Za­
kład Doświadczalny p-ta Kłodzko skr. 85.

K4461

Fryzjer damski (lub fry­
zjerka) zaraz potrzebny. 
Dziubczyński, Konin, Ar­
mii Czerwonej 36. ?1265g

Praczka zaraz potrzebna. 
Matejki 45, firma „Pian­
ka” Zgłoszenia w nie­
dzielę godz. 15—19, 32084g

Państwowy Szpital Kliniczny Nr. 1 w Pozna­
niu, ul. Długa 1/2 zatrudni zaraz — laborantów 
medycznych, techników chemicznych oraz labo 
rantki rentgenowskie. \ 1 / .. //-R4424

Gosposia — dziewczyna z 
gotowaniem na wyjazd 
do Bydgoszczy potrzeb­
na. Żgłoszenia: Poznań, 
Ogrodowa 11 m. 6. 32089g

Szlifierz polemik potrzeb 
hy. Ul. Dąbrowskiego 58. 

‘ - 31964g

Inżyniera łub technika elektryka ze znajomoś­
cią prowadzenia budów na kierownika grupy 
elektryfikacyjnej. Elektryka przewijacza — sa 
niedzielnego (technik lub mistrz) w Janowcu 
zatrudni zaraz Państwowy Ośrodek Maszyno­
wy w Żernikach pow. Żnin. Wynagrodzenie 
kierownika do 2.500 zł plus premia oraz miesz­
kanie 2 pokoje z kuchnią i wygodami, elektry

ÓbOrowy (wa), gospodarz 
— potrzebni. Samotni 
pierwszeństwo. Utrzyma­
nie, mieszkanie na miej­
scu. Zgłoszenia: Mazur, 
Nowowiejskiego 5/2. tel. 
525-68. 31695g

Eiełiźniarka na koszule 
męsklę, _ pierwszorzędna, 

‘praca ńa miejscu, $tała, 
warunki dobr-e, potrzeb­
na. Zamkowa 3 m. 8, od 
godz. 11—14. 32106g
Pomocnik stolarski zaraz 
potrzebny. Poznań, Gór-
ki 16. 31846g

ka przewijacza w/g akordu.
dać osobiście lub pisemnie — pilne.

Zgłoszenia skła-
K4425

Do domu lekarza potrzeb 
na pomoc domowa (z go 
towaniem). Dąbrowskie­
go 46 m. 8. 32005g

Inspektora kontroli technicznej branży odzie­
żowej, sprzedawcę do sklepu farb i emalii, oraz 
st. referenta ze znajomością maszynopisania 
i języka rosyjskiego przyjmie WZSP Spółdz. 
Przeds. Handlu w Poznaniu, ul. Kolejowa 19/21 

K4426

Gosposia kwalifikowana z 
prowincji, dobre referen 
cje szuka posady, może 
być na wyjazd. Oferty 
Ęiuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32Cklg.

Rencistka 
dom osobie 
chętnie wieś, 
ro Ogłoszeń, 
skiego 3 dla :

poprowadzi 
s samotnej, 

Oferty Biu- 
Swietczew- 

31855g.

Tańców szybko uczę Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7. 

32095g

Mistrza elektryka, 1 ślusarza operatorów na 
suwnice i wózki akumulatorowe, magazyniera 
wyrobów gotowych prefabrykacji żelbetowych, 
betoniarzy, pracowników fizycznych do tran­
sportu i do prac porządkowych na plac przyj- 
miemy zaraz. Zgłoszenia przyjmuje Komórka 
Personalna przy Poznańskich Zakładach Pro­
dukcji Betonów „Pozbet” w Poznaniu, ul. Dzie-

Potrzebny zaraz woźnica 
lubiący konie. Obeznany 
z montażem kół i trans­
portem. Zarobek dobry 
według umowy. Poznań-
Główna, 
nr 1.

ul. Blacharska
32057g

nauki 
dla

Kupię pilnie pianino — 
fortepian wysokiej klasy
oraz tańsze do 
krzyżowe. Ofrety

kańska k/Katedry. K4428

Potrzebna samodzielna go 
spodyni, dobra kucharka 
na gospodarstwo blisko 
Poznania do małej rodzi­
ny bez dzieci — może być 
rencistka. Oferty Eiuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32162g.

„32012” podać stan, cenę,
numer - 
chodni”,

„Dziennik Za-
Katowice, Mic- 

32012gkiewicza 9.

Dnia 16 czerwca 1961 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, nasza ukochana matka i babcia, przeżywszy lat 69, śp.

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe. 
Bezpośrednie transakcje z 
wyceną organizuje „Au- 
toinformator" Poznań, O- 
bornicka 17 tel. 423-87.

31437g

Antonina Drzewiecka 
Z DOMU MAJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20 bm. o godz. 10.50 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄZ, 'ZIĘCIOWIE I WNUKI

Poznań, Zakręt 12, Strzelno, Warszawa/-Berlin. 32140g

W dniu 17 czerwca 1961 r. zmarł, po długich i ciężkich cierpieniach, 
długoletni pracownik naszego Szpitala, przeżywszy lat 59,

Józef Bresiński
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.

W zmarłym straciliśmy zasłużonego, oddanego i ofiarnego pracownika 
oraz szczerego kolegę.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA P. O. P. PRACOWNICY

SZPITALA MIEJSKIEGO IM. FRANCISZKA RASZEJI W POZNANIU
K4563

PRZEDSIĘBIORSTWO 
„INSTALACJE PRZEMYSŁOWE” 

w Poznaniu, ul. Gwardii Ludowej 8 
PRZYJMIE NA NAUKĘ 

zawodu blacharstwa wentylacyjnego 
oraz instalatora 

większą ilość chłopców zamieszkałych w Poz­
naniu lub blisko Poznania, w wieku od 14—16 
lat, z ukończoną 7 klasą szkoły podstawowej 
i odpowiednim do tego zawodu stanem zdro­
wia. Zgłoszenia kierować pod adresem wyżej 
podanym. K4450

OGŁOSZENIA DROBNE ’
Tragarze żelazne budo­
wlane drut zbrojeniowy 
tyrakolę podłogową pole 
ca Składnica — Poznań, 
Łukaszewicza 3. 30907g
Sprzedam motocykl WFM 
w dobrym stanie. Poznań, 
Jeżycka 27 m. 8. 31902g
Sprzedam skuter ..Osa”, 
nieaotarty. Telefon 443-60. 

32063g
Sprzedani motocykl WSK 
jaK nowy i „Jawa” 250 
na 16-tkach w dobrym 
stanie 14.500 zł. Kosińskie
go 7 m. 35. 32103g
Motocykl „Jawa” 250 ta­
nio sprzedam. Stan bar­
dzo dobry. Dzierżyńskie-
go 315. 32092g
Rentgen diagnostyczny, 
nowy sprzedam. Cferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32D2g.
Motocykl ,„Junak” sprze-, 
dam lub zamłenię; na „Ja 
jwę” 250p względnie 175C 
Makowa 7 rn. 2. 32U7g

Pianino nowoczesne pły­
ta metalowa, idealne, pil 
nie sprzedam. Poznań, 
Działowa 22, m. 5. 31921g

Motocykl WSK nowy — 
sprzedam. Poznań - Wi­
nogrady, Kmieca 6 m. 2.

31935g
Sprzedam klatki dla no­
rek i wydzierżawię stałe 
klatki dla nutrii. Poznań- 
,Szczepankowo, Glebowa 
30, po godz. 17. 31956g

Fortepian wysokiej klasy 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 31965g.
Przyczepkę nową czarną
„Pannonia” sprzedam.
Poznań, Poplińskich 11
m. 9 31983g
Sprzedam rower „Eska”. 
Poznań, Łukaszewicza 29b
m. 21. 32006g

Przetargi — Komunikaty
Licytacja ruchomości

Dnia 23 czerwca 1961 r. o godz. 12 przy ul. 
Głogowskiej nr 82 odbędzie się przymusowa li­
cytacja ruchomości składających się z 1 trans­
formatora wysokiego napięcia, 4 lamp prosto­
wniczych, 1 stolika rozdzielczego, 1 lampy rtg. 
z wirującą anodą marki Dynamax, oszacowa­
nych na 63.000 zł, należących od ob. Jakubow­
skiego D. Poznań, ul. Pamiątkowa.

Komornik Rewir I
Poznań, dnia 14 czerwca 1961 r. 31870g

Samochód DKW 
klasse sprzedam. 
Naramowicka 26

Meister- 
Poznań,

32033g
Do sprzedania samocho­
dy: Mercedes 180 D, Opel 
-Rekord, Moskwicz - 407, 
Wartburg sportowy, Sy­
rena, BMW sportowy i 
inne. Oglądać: Poznań, 
Nad Wierzbakiem 5.

3?041g
Wózek dziecięcy nowy, 
luksusowy sprzedam. Poz 
nań, Cieśnikowska 2a m.

6.

Okazja! Samochód mało­
litrażowy „Adler” tanio 
sprzedam. Poznań, Gro­
bla 15 — portiernia.

31332g

kuchnia, wy 
Mysłowicach 
zamienię na 
lub większe 
Oferty Biu- 

i Katowice
K4246

Dwa pokoje, ' 
gody w : 
k/Katowic — 
równorzędne 
w Poznaniu. < 
ro Ogłoszeń 
pod „3441”.

Spółdzielnia Inwalidów „Równość” Poznau, ul. 
Walki Młodych nr 3 zaprasza przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne do składa­
nia ofert na naprawę średnią samochodu ciężą 
rowego „Star” 20 z równoczesną naprawą głów 
ną zespołu silnika (S-42). Prace mają być wy­
konane z materiałów wykonawcy. Oferty nale­
ży składać do dn. 23 bm. podając, prócz Koszto 
rysu, termin wykonania naprawy. Z warunka­
mi i rozmiarem naprawy można się zapoznać w 
biurze Spółdzielni codziennie w godz. od 7—8.

K4470

Studentka poszukuje sa­
modzielnego pokoju (naj-
cbętniej nowym bu-
downictwie). Ofrety Biu-
ro Ogłoszeń,
skiego 3 dla 32070g.

Swierczew-

Spiesznie poszukuję loka 
lu na parterze, suchego 
20—40 m2 na warsztat rze 
rmegląiczy .. Oferty Biuro 

- OgłoszeńJ SwiórcZewskić 
^O 3 dlA: 320918.0. ■ ■ ;■
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią, słoneczne il ptr. 
bez łazienki, ul. Gdyń­
ska (Główna) na podob­
ne w mieście. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Swieiczew- 
skiego 3 dla 31821g.

Zamienię pokój z kuch­
nią Gnieźnie na podobne 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 31845g.
3-pokojowe przy Parka 
Narodowym na okres lata 
zaraz odstąpię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla SlS^Sg

8

Kupię pilnie dom miesz­
kalny kilku izbowy, lub 
willę w mieście lub pery 
feriach Inowrocławia. O- 
ferty pisemne: „R-3236” 
PAR. Warszawa, Poznań­
ska 38. K3745
Dom masywny 4-izbowy, 
morga ogrodu koło Wrze 
śni sprzedam tanio 90.000 
zł. Zgłoszenia: Otręba, Ja 
rocin, Kilińskiego 2.

12179p
Okazja! Domek jednoro­
dzinny 4 pokoje, kuch­
nia, garaż w najpiękniej­
szej dzielnicy Poznania 
w stanie surowym — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-

31268ggo 3 dla 32132g.

Inspektorat Oświaty w Lesznie ogłasza prze­
targ na wykonanie prac murarskich przy adap 
tacji budynku „Malaga” w Rydzynie na szkołę. 
Budowa prowadzona jest w czynie społecznym. 
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Bliższe informacje co do zakresu prac udziela 
Inspektorat Oświaty w Lesznie, pl. Kościuszki 
4. Oferty należy składać w Inspektoracie 
Oświaty w terminie do 25 czerwca 1961 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu. Za 
strzegą się swobodny wybór oferenta. K4460

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Szamotułach, ogłasza przetarg otwar­
ty nieograniczony na sprzedaż:
1
1 
1
1
8 
1
1
4 
2
1

wóz o kołach twardych cena wyw. 1.125.00 
wóz o kołach twardych cena wyw. 1.500.00 
wóz mały o kołach tward. cena wyw. 150.00
para drabie twardych cena wyw. 
szt. luśnie cena wyw. za 1 szt. 
komplet barek
ryczeń
kola sztabowe kute za 1 koło
koła szt. bz okucia za 1 koło 
koło sztabowe — małe

Szory wraz z przynałeżnościami
1
1

r.

para szor roboczych 
para szor roboczych 
koce do nakrycia koni

225.00
37.50
90-00

225.00
150.00
450.00
300.00

zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł

wózków ręcznych o kołach twardych
u

1.200.—
1.200 —

300.—

zł 
zł 
zł

za 1 sztukę 75.00 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 24 czerwca 1961 
o godzinie 10 na placu przy ulicy Dworcowej

(dawniej plac Garbarni). Powyższy sprzęt oglą
dać można w dniu przetargu.

Miejski obiekt 3,5 ha zie­
mi ogrodowej. 700 drzew 
przeważnie czereśnie ja­
błonie, grusze, śliwy i 
dużo krzewów, śliczne za 
budowania, z wolnym mie 
szkaniem, wydzierżawię 
tylko fachowcowi. Obję­
cie 25.000 zł. Zgłoszenia: 
Adamski, Chodzież - Ra-
taję. 31814g

Gospodarstwa, domy,
domki poleca również po 
szukuje Pośrednictwo — 
Otręba, Jarocin, Kiliń­
skiego 2. I2181p

BMililliHHIMMII IHHIMi Ul UllllllllIII MIII IlIlHHil—l li III

Dnia 17 czerwca 1961 r. zakończyła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, swój 
pracowity i pełen poświęcenia dla nas żywot, moja najdroższa żona, nasza najuko­
chańsza i najtroskliwsza matula, teściowa, babunia, siostra, szwagierka i ciocia, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 67 śp.

Z GRACZYKÓW

Kazimiera Ogurkowska
Pogrzeb odbędzie się w wtorek, dnia 20 bm., o godz. 17 z kaplicy cmentarnej 

Poznań - Junikowo.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie tego samego dnia w kościele para­

fialnym w Koźminie Wlkp. o godz. 8.30.
W głębokim smutku pogrążona

K4479

Połowę piętrowego do­
mu z wolnym mieszka­
niem w Jarocinie sprze­
dam za 13*1.000 zł. Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2. 12186p

Sprzedam 5 ha z budyn­
kami w Mogilnie, warun 
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 31587g.

Dom trzypiętrowy naroż­
nikowy, najruchliwszym 
punkcie Krakowa (6 śkle 
pcw), tanio sprzedamy. 
Możliwość mieszkanie dla 
nabywcy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 31955g.

Sprzedam lub oddam w 
dzierżawę gospodarstwo 
13 ha, zabudowane, zelek 
tryfikowane, przy Gnieź­
nie. Wiadomość, Gniez­
no, ul. Chrobrego 6 m. 4. 

32175g

Przyjmę dzieci w wieku 
szkolnym na wczasy wiej 
skie w willi pod lasem. 
Kwalifikowana opieka za 
pewniona. Maria Króżel, 
Budzyń 33. 31850g

Koźmin Wlkp., Poznań.
Ki aa

Tynki zewnętrzne kolo­
rowe (elewacje) wykonu­
ję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32110g.

„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie Marian Flejsłerowlcz. Zbigniew Mika, Mieczysław Skępskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21. tęczy wszystkie działy Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76. 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział mieiski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

..Prasa” Poznań, ul. Świerczewskiego 3, teł. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne *m. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. tel. 444-59. E-14
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NIEDZIELA

Czerwiec 
niedziela 

18 
poniedz.

19

Imieniny 
Elżbiety, 
Marka 

Gerwazego, 
Protazego

Słońce: 
wsch.: 3.29 
zach.: 20.52

Teatry

OPERA — g. 19.30 — „Bal Masko­
wy” (koniec ok. g. 22.30)

POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 
(koniec ok. g. 22.30)

NOWY — g. 11 — „Książę i że­
brak”, g. 19.30 — „Kuglarze” 
(koniec Ok. g. 22.30)

OPERETKA — g. 19.30 — „Sylva” 
(koniec ok. g. 22.30)

MARCINEK — g. 11, 16.30 — „Ko­
lorowe ptaki” (koniec ok. g. 
19.30)

SATYRY — g. 20 — „Kupiec” (ko 
nieć ok. g. 22)

PONIEDZIAŁEK
OPERA — g. 19.30 — ,.Bursztyno­

wa panna” (koniec ok. g. 22.30)
POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 

(koniec ok. g. 22.30)
NOWY — g. 19.30 — „Kuglarze” — 

(koniec ok. g. 22.30)
OPERETKA — g 19.30 — „Sylva” 

(koniec ok. g. 22.30)

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO g. 10, 12.30, 15.30, 18 , 20.15 
„Matka Joanna od Aniołów” — 
(poi. 16 1.); poniedziałek — g. 
12.30, 15.30, 18, 20.15

BAŁTYK — g. 8, 11 — „Krzyżacy” 
(poi. 10 1.), g. 14, 16.30, 19, 21 — 
„Garsoniera” (USA 16 1.)

CZTERNASTKA — g. od 9—17 sean 
se dla gości targowych, g 17 — 
„Pociąg” (polski), godz. 20 — 
„Trudne lata” (włoski)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Jak zabić starszą panią” 
(ang. 14 1.)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 — 
„Miś zabijaka”, g. 15.30 — „Po­
dróż zza Oceanu” (jugosł. 10 1.), 
g. 18, 20.15 — „Niewysłany list” 
(radź. 16 1.), poniedziałek — g. 
15.30 — „Bitwa o ciężką wodę” 
(franc. 12 1.), g. 18, 20.15 — „Osa 
czony” (ang. 18 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Posądze­
nie” (ang. 7 1.), g. 16.45, 19 — 
„Mąż swojej żony” (poi. 12 1.), 
poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 12, 14 — „Śmiech za­
broniony” — (NRF 10 1.); g. 16, 
18, 20 — „Rozstanie” (poi. 16 1.); 
poniedziałek — g. 15.45, 18. 20.15 
— „Bunt kapitana”—CSRS 16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „Miejsce na górze” (poi. 
18 1.), poniedziałek — g. 15.45, 18, 
20.15 — „Mój wujaszek” (franc. 
12 1.)

MUZA — g. 10, 12. 14, 16, 18 — 
„Kopciuszek” (Cinderella) (USA 
7 1.), g. 20 — „Perła” (meksyk. 
16 1.), g. 22 — „Proszę za mną” 
(seans nocny)

OSIEDLE — g. 16, — „Bambi”, — 
(USA 7 1.). g. 17.30, 20 — „Rzeczy 
wistość” (poi. 16 1.), poniedziałek 
— g. 18, 20 — „Biały szejk” (wło 
ski 16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Kró 
lewna i osiołek”, g. 12.30 — „Ta­
jemnica Domu Towarowego” — 
(radź. 7 1.), poniedziałek — g. 
17.30, 20 — „Milion” (franc. 12 1.), 

PIAST — g. 15 — „Królewna i osio 
łek”, g. 17, 19 — „Ciao, ciao 
Bambina” (włoski 16 1.), ponie­
działek — nieczynne

BIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18 — 
„Tajemnicza puderniczka” (CSRS 
9 1.), g. 20. 22 — „Praczki z Por­
tugalii” (franc. 16 1.), poniedzia­
łek — g. 14, 16, 18 — „Tajemni­
cza puderniczka”, g. 20, 22 — 
„Praczki z Portugalii”

SCALA — g. 10.30, 11.30 — „Koza 
i lew”, g. 16, 18, 20 — „Gorączka 
w El Pao” (franc. 18 1.), g. 16, 
18.15, 20.30 — „Porucznik jazdy” 
(radź. 16 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 — „Od 
wiedziny Prezydenta” (poi. 14 1.) 
poniedziałek — g 16, 18, 20 — 
„Tajemnica szyfru” (rum. 16 1.)

Warta — g. 10, u, 12, 13 — „Dyl 
Sowizdrzał”, g. 14, 16, 18, 20 — 
„Szklana góra” (poi. 18 1.), ponie 
działek — g. 15, 17.30, 20 — „Ro­
meo, Julia i ciemność” (CSRS 
12 1.)

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 15.45, 18, 20.15 

— „Szczęściarz Antoni” (poi. 12 
1.), g. 14.30 — „Podniebny lot” 
(jugosł. 7 1.), poniedziałek — nie 
czynne

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
„Miasta Ameryki Północnej rok 
1960”.

Radio
PROGRAM I

5.33 Muzyka; 6.40 — Rozmaitości 
rolnicze; 7.20 — Muzyka; 7.40 — 
„Obiadynka”; 7.45 — Muzyka; 8.15 
— Wiązanka melodii, 8.30 — „Prze 
krój muzyczny tygodnia”; 9.05 — 
„Fala 56”; 9.20 — Muzyka; 9.30 — 
Magazyn Wojskowy, 10 — Dla dzie 
Ci; 10.20 — Piosenki; 10.40 — „Spor 
towcy wiejscy na start”; 10.50 — 
Muzyka; 11.40 — „Podróżnicy bez 
wiz i paszportów”; 12.10 — „Pla­
my na mapie”; 12.20 — Walce i 
tanga; 12.45 — „Zielony magazyn” 
13 — „Swojskie melodie”; 13.30 — 
„Jarmark cudów”, 14.30 — „W Je 
zioranach”; 15 — „Moskwa z me­
lodią i piosenką; 15.30 — Słynni 
soliści; 16.05 — Przegląd wydarzeń; 
16.20 — „Pokuta kawalera don To

ledo”; 17.18 — Muzyka tan., wy­
niki gier liczbowych i imprez spor 
towych; 18 — Transm. Zawodów 
o Memoriał J. Kusocińskiego; 20.30 
— „Matysiakowie”, 21 — Piosenka 
miesiąca; 21.20 — Melodie operet­
kowe; 21.50 — Zespół Dziewiątka; 
22.20 — Orkiestra tan.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, 20, 
23.

PROGRAM II

6.03 — Muzyka; 7.4i — Z piosen­
ką i gawędą po Wielkopolsce; — 
8.10 — Orkiestra Dęta; 8.45 — Ra 
dioproblemy”; 9 — „w pewnej 
wsi”; 9,20 — Fel. literacki; 9.30 — 
Na muzycznej pięciolinii; 10 — Mu 
zyka; 10.40 — Koncert życzeń; — 
11.10 — Poezja i muzyka; 11.40 — 
Melodie rozrywkowe; 12.10 — Po­
ranek symfoniczny; 13.10 — Słu­
chowisko „Bitwa o czas”; 13.30 — 
Śpiewa „Śląsk"; 13.50 — Koncert 
życzeń; 15 — Dla dzieci; 15.45 — 
Orkiestra Kostelanetza; 16 — „Le 
keja u stój Chełmna”; 16.30 — Kon 
cert chopinowski; 17.05 — Kores­
pondencja; 17.15 — „Zgaduj - Zga 
duła”; 18.45 — Zospoły tan.; 19.24 
Teatr PR „Rozmowa z bohaterem” 
20.01 „Koziołki”; 20.03 Transmisja 
Lech — Zawisza; 20.45 — Rewia 
piosenek; 21.20 — Ork. taneczne; 
22 — Poznańska Piętnastka Radio 
wa; 22.20 — Sport, 22.50 — „Ze 
świata opery”; 23.20 — Muz. ta­
neczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I

7.10 — Przegląd prasy; 7.20 — 
Muzyka; 7.45 — Aud. dla dzieci; 
8.06 — Aktualności; 8.31 — Muzy­
ka; 8.50 „Nadchodzi epoka wiel­
kich odkryć geograficznych”: 9 — 
Aud. dla dzieci; 9.20 — Koncert 
Orkiestry PR; 10 — „Nowe obli­
cze ludów kol.”; 10.15 — Poranny 
konc. muz. symf.; 10.50 — „Porady 
praktyczne dla kobiet”; 11 — Aud. 
literacka; 11.20 — Suity rozrywk.; 
12.15 — Muz. ludowa; 12.30 — „Roi 
niczy kwadrans”; 12.45 — Muzyka; 
13 — Z cyklu „Baśnie i gadki lu­
dowe”; 13.30 — Na różnych instru 
mentach; 14.15 — Fragmenty z 
oper kompozytorów ros.; 15.05 — 
Program dnia; 15.10 — „U przyja­
ciół”; 15.30 — „Nad pięknym mo­
drym Dunajem”; 16.05 — Edward 
Lalo: I-sza Suita z baletu „Na- 
mouna”; 16.30 — Z cyklu: „Śpie­
wamy pieśni i piosenki”; 17 — 
Aud. dla młodzieży szkol.; 18.05 — 
Aud. lit.^ 18.25 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 18.40 — Radio-Reklama; 19.05 
— Uniwersytet Radiowy; 19.15 — 
„Pięć minut o wychowaniu”; 19.20 
— Z melodią i piosenką przez 
świat; 20.26 — Sport.; 20.30 — Spie 
wa Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze”; 20.45 — „Ze 
wsi i o wsi”; 21 — Koncert symf.; 
21.36 — Kronika kulturalna; 21.51 
— Koncert; 22.19 — Muz. tap.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 28, 23.

PROGRAM II (POZNAŃ)

7,15 — Aud. dla dzieci; 7.40 — 
Przegląd prasy; 8.36 — Nasze spra 
wy powszednie: 8.46 — Mel. dla 
Ciebie; 9.20 — Międz Uniwersytet 
Radiowy — „Nauka w służbie Po­
koju” — wykład pt. „Osiągnięcia 
bułgarskich mikrobiologów”, auto 
rzy doc. dr Dymitr Manołow i dr 
Anna Trifonowa- 9.45 — Fala 56; 
10 — Piosenki polskie; 10.20 — „W 
Jezioranach”; 10.50 — Z muz. bal.; 
11.30 — Przekrój muz.; 12.15 — 
„List ze Śląska”; 12.30 — Słuchamy 
Chóru i Orkiestry Zw. Zaw. Kol.; 
12.45 — Radiowy kurs nauki jęz. 
franc.; 13 — Audycja dla wsi; 13.15 
— „Agrochem”; 13.20 — Greckie 
melodie ludowe; 14.45 — Felieton 
aktualny; 14.55 — Informacje; 15.05 
— Pieśni w wykonaniu Haliny Szy 
mulskiej; 15.25 — Program radio­
wy i telewizyjny; 15.30 — Aud. 
dla dzieci starszych; 15.50 — Hek­
tor Berlicz: „Karnawał rzymski”; 
16.05 Radioreklama; 16.25 — Ponie 
dzielne remanenty; 16.30 — Na or­
ganach Hamonda; 16.45 — Radio­
reklama; 17 — Echo Pomorza; 17.10 
— Radioexpress; 17.20 — Popular­
ne melodie: 17.45 — z cyklu Zie­
mie Zachodnie; 17.55 — Rebus wy 
obraźni; 18.25 — Muzyka i Aktual­
ności; 19.05 — Chwila muz.; 19.10 
— Śpiewa Chór Chłopięcy i Mę­
ski; 19.30 — Radiowy słowniczek 
muzyczny; 19.45 — Melodie tanecz 
ne; 20 — „u nas tego nie było”; 
20.30 — Kronika studencka;
20.45 — Felieton; 21.27 — Kronika 
sportowa: 21.40 — Gra Kwintet Je­
rzego Miliana; 22 — Uniwersytet 
Radiowy; 22.15 — „Piaskun” — 
fragm. opowiadania Hoffmana.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.

Telewizja
NIEDZIELA
POZNAŃ

13.30 — „Niedzielna Biesiada” — 
Poznań — ogólnop.; 14.30 — Wyni 
ki losowania „Koziołków” — (lok.) 
14.32 — Film „W krainie Dlsney’a 
— (lok.); 15.20 — Koncert zespołów 
regionalnych — (Łódź); 16 — Film 
fab. prod. węgierskiej — „Dwa 
piętra szczęścia” (od 1. 16, lok.); 
17.50 — Transm. zawodów 1. a. o 
Memoriał J. Kusocińskiego (W- 
wa); 20 — Dziennik — (W-wa); 
20.45 — „Wesoła dwururka” — pro 
gram STS-u (W-wa), 21.35 — Wia 
dom oś ci sportowe — W-wa); 21.55 
— Niedziela Sportowa Wielkopol­
ski — (lok.).

KATOWICE
14.30 — „Disneyland”; 16 — Film 

dla dzieci; 20.15 — Film fabularny.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Adenauer boi się 
godła NRD

Podczas spotkania z dzień 
nikarzami sportowymi kan 
clerz Adenauer dał pono­
wnie do zrozumienia, że 
nie życzy sobie, by spor­
towcy NRF startowali w 
imprezach, w których blo­
rą udział sportowcy Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, występujący z 
flagą NRD. Jak wiadomo 
na fladze tej znajduje się 
godło państwowe NRD z 
cyrklem i młotem, otoczo­
nymi wieńcem z kłosów 

(k)

Dziś decydu ący dzień 
regat w Kiekrzu

Po sześciu biegach w młędzyna 
rodowych regatach żeglarskich w 
klasie „Finn”, w której startuje 
najwięcej zawodników, a wśród 
nich dwóch reprezentantów NRD, 
największe szanse na zajęcie pier 
wszego miejsca posiada niezawod­
ny Knasiecki, a w klasie „Słon­
ka” Blaszka obaj z LKS Kiekrz.

W klasie „Kadet” z dużymi szan 
sami do pierwszego miejsca wal­
czy Knasiecki junior..

Dziś rozegrany zostanie ostatni, 
siódmy bieg, po którym nastąpi 
ustalenie zwycięzców. Przez wszy­
stkie dni żeglarze mieli pomyślne 
warunki, (p)

Przeciwko chuligaństwu
W Szczecinie odbyło się rozszerzone zebranie Zarządu Głównego 

Klubu Dziennikarzy Sportowych przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Pclskich. Głównym punktem obrad była sprawa zwalczania nega­
tywnych zjawisk występujących w naszym sporcie. Po ożywionej 
dyskusji podjęto uchwałę, której fragmenty drukujemy poniżej:

Dorobek sportu polskiego — mie 
rzony ilością tytułów mistrzow­
skich i rekordów — jest bardzo 
poważny. Sportowcy polscy w
wielu wypadkach walnie
nili się 
imienia 
cie, do 
kibiców

do rozsławienia 
Polski Ludowej 
przeżycia przez

przyczy- 
dobrego 
w świe- 
miliony

niezapomnianych wrażeń

Transmisje sportowe 
w Polskim Radio

Polskie Radio nada dziś dwie 
transmisje sportowe o godz. 16.10 
w programie II. sprawozdanie 
dźwiękowe z zawodów żużlowych 
a o godz. 18 — transmisja z drugie 
go dnia zawodów lekkoatletycz­
nych o Memoriał Janusza Kuso­
cińskiego.

PONIEDZIAŁEK

18 — Eureka — magazyn pop.- 
nauk. — (Poznań — ogólnopol.); 
18.30 — Tele - Echo — (Poznań — 
ogólnopol.); 19 — Film krótkome- 
trażowy — (lok.); 19.15 — Program 
tygodnia — (lok.); 19.30 — Dzien­
nik telewizyjny — (W-wa); 20 — 
,25 minut piosenki” (W-wa);

20.25 — Reportaż z wystawy sztu­
ki meksykańskiej — (W-wa); 21 — 
Teatr TV: „S. H. Lubomirski — 
„Don Alyarez albo niesforna w mi 
łości kompania” (W-wa); 22.20
— Ostatnie wiadomości — (W-wa).

Wjjstauni
MUZEUM NARODOWE — Al. Mar 

cinkowskiego g. 9—15 — Wielko­
polska sztuką ludowa.

WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLA-
STYCZNYCH — Al. 
sklego 29 g. 11—18 

rzeźby parkowej 
CBWA — St. Rynek

Marcinkow- 
— Wystawa

3
— g. 10—17 — Salon 

STARY RATUSZ — g.

„Odwach” 
Wiosenny; 
9—15 A-61

Odczyty
BIURO INFORMACJI TECHNICZ­

NEJ przy MTP - Klub Techniki 
Poznań, ul. Marchlewskiego 146/- 
158, Tel. 15-41. Codziennie odczy 
ty specjalistów zagranicznych 1 
krajowych połączone z pokazem 

filmów.

Dyżury pełnią
NIEDZIELA

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA-
SZEJI — chirurgia-interna — ul.
Mickiewicza 2, Tel. 13—49

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL 

SIA — 
Szkolna

APTEKI

MIEJSKI IM. J. STRU- 
chirurgia-interna — ul. 
8/12, tel. 511-11.

Apteka Jeżycka nr 2 itn. A. Mic 
kiewicza 22, Apteka Śródmiej­
ska nr 6, ul. Alfreda Lampego 
2; Apteka pod Koroną nr. 11, ul. 
Dzierżyńskiego 107, Apteka im. 
J. Matejki nr 13 ul. Matejki 1: 
Apteka Górczyńska nr 20 ul. Gło 
gowska 146, Apteka na Głównej 
nr 23 ul. Główna 53.

VIII memoriał im. J. Kusocińskiego

Obiecujący atak młodych lekkoatletów
Wczoraj na Stadionie 10-lecia w Warszawie rozpoczęły się

VIII Międzynarodowe Zawody Lekkoatletyczne o Me­
moriał Janusza Kusocińskiego Na starcie stanęło 80 zawod­
ników zagranicznych, reprezentujących 16 państw oraz 180 
czołowych lekkoatletów Polski.

Tradycyjny Memoriał Janu­
sza Kusocińskiego mający już 
ustaloną markę w świecie spor 
towym, wzbudził duże zaintere 
sowanie. Pierwszy dzień przy­
niósł wiele emocji i wyników 
stojących na dobrym pozio­
mie. Padły 3 rekordy Memoria 
łu. W 
browa 
na 800 
pijska 
2.08,3, 
młody

skoku w dal kobiet Bi- 
uzyskąła 6.26, w biegu 

m kobiet mistrzyni olim 
Szewcowa miała wynik 
a w biegu na 1500 m 
polski średniodystanso- 

wiec Witold Baran poprawił do 
tychczasowy rekord 
waka Jungwirtha. 
czas — 3.41,2.

Najwięcej wrażeń 

Czechosło 
uzyskując

20-tysięcz
nej widowni dostarczył bieg na 
150Ó m. Chociaż z zawodników 
zagranicznych startował tylko 
Rumun Vamos, to jednak rywa 
lizacja była niezwykle ciekawa. 
Widownia oklaskami przyjęła 
wiadomość, że na starcie sta­
nie Witold Baran, który jak 
twierdzili trenerzy, miał wziąć 
udział tylko w biegu na 800 m.

i wzruszeń. Wraz ze wzrostem po­
ziomu i zasięgiem sportu rośnie 
jego społeczne znaczenie, rośnie 
jego wpływ na coraz to nowe, 
milionowe już dzisiaj, rzesze 
tuzjastów. Tym większa więc 
je się odpowiedzialność ludzi 
tających w sporcie za jego 

en- 
sta- 
dzia 
ten-

dencje rozwojowe, walory wycho­
wawcze, wartości społeczne.

niepokojemDlatego też
stwierdzamy nasilenie w ostatnim 
cząsie zjawisk negatywnych, jak 
szowinizm, chamstwo, a 
chuligaństwo na naszych 
nach, wśród publiczności, 
dz ałaczy i zawodników.

Dążąc do wyrugowania 

nawet 
stad i o- 
wśród

ujem-
nych zjawisk w naszym sporcie, 
uznając przy tym, że główną rolę 
w tej dziedzinie mają do speł­
nienia organizacje i instytucje 
sportowe, zobowiązujemy wszyst­
kich dziennikarzy sportowych do 
zwrócenia większej uwagi na:

— obiektywność publikowanych 
materiałów (dziennikarz nie może 
faworyzować jednej ze stron);

— wychowawcze znaczenie spor 
tu. tak w zakresie społecznym, jak 
i indywidualnym w odniesieniu do 
poszczególnych zawodników, dzia­
łaczy, trenerów czy kibiców;

— zróżnicowanie i wyważanie 
ocen wyników i występów spor­
towców;

— przestrzeganie przez poszcze­
gólne ogniwa sportu przepisów 
i regulaminów, zasad sportowej 
fair play;

— rozwijanie patriotyzmu lokal­
nego, klubowego, przy równoczes­
nym, wyraźnym przeciwdziałaniu 
tworzeniu się szowinizmu w ja­
kiejkolwiek formie;

— krytykę wszelkich niewłaści­
wych, niekulturalnych, antywy- 
chowawczych postępków działaczy, 
tienerów, instruktorów, zawod­
ników, kibiców na forum spor­
towym bez względu na osobę.

Realizacja powyższych postula­
tów przyczyni się do dalszego roz 
woju naszego sportu i zapewnie­
nia mu jeszcze silniejszej pozycji 
tak w kraju, jak i na arenie mię­
dzynarodowej.

Kajaki
Po pierwszym dniu trójmeczu ka 

jakowego rozegranego w Gdańsku 
w konkurencji kajakowej prowa­
dzi NRD 55 pkt. przed Polską 41 
i Czechosłowacją 36; w konkuren­
cji kanadyjek CSRS 24 pkt. przed 
NRD i Polską 6.

Źuźel
W Linzu rozegrane zostały pół­

finały kontynentalnych żużlowych 
mistrzostw świata. Duży sukces od 
nieśli reprezentanci Polski, z któ­
rych pięciu zakwalifikowało się do 
finału. Najlepszym zawodnikiem 
był reprezentant NRF — Hofmei- 
ster, który w Linzu zdobył 15 pkt. 
dalsze miejsca zajęli- Kasper (Cze 
chosłowacja) — 13 pkt., N. Kajzer 
(Polska) — 13 pkt., Poczejkowicz 
(Polska) — 11 pkt., Rurarz (Polska) 
— 10 pkt., Bentke (Polska) i Żyto 
(Polska) — po 8 pkt.

Początkowo stawkę biegaczy po 
prowadził Kowalczyk. Następ­
nie zmienili go Jochman i Bo- 
guszewicz. Baran, który cały 
czas był na 2—3 pozycji wy­
szedł na czoło dopiero na pół­
metku. Na 800 m zawodnicy 
uzyskali czas 1.58,5. Wszyscy 
podziwiali piękny styl Barana, 
który jest chyba najbardziej 
klasowym polskim średniody- 
stansowcem ostatnich lat. Na 
400 m przed metą trójka — Ba 
ran, Boguszewicz i Vamos za­
częła uciekać od swych rywali. 
Jako pierwszy linię mety mi­
nął Baran, ustanawiając nowy 
rekord życiowy wynikiem 
3,41,2, zaledwie o 0,2 sek. gor­
szy od rekordu Polski Stefana 
Lewandowskiego.

Konkurencją nr 2 był bez wąt­
pienia trójskok. Zmierzyli się tu 
rekordzista świata Józef Schmidt 
i znany zawodnik radziecki Kreer.
Pierwszy 
Schmidta 
zakończył 
Kreer —

poważniejszy start 
po niedawnej operacji 
się porażką. Zwyciężył 
16.28, a nasz zawodnik 

miał wynik o 2 cm gorszy. Rywa­
le stoczyli wyrównany pojedynek.

Kilka niespodzianek zanotowano 
w biegach krótkich na 100 m. Zwy 
ciężył pewnie Foik, który miał 
czas 10,5. Gdyby nie opóźniony 
start, rezultat mógłby być znacznie 
lepszy. Zresztą w swoim przedbie- 
gu Foik zrobił lekko 10,4, wygrywa 
jąc o 0,3 sek. z Francuzem Lagorce. 
W finale nasz najlepszy sprinter 
wyraźnie górował nad przeciwnika 
mi, wyprzedzając drugiego na me­
cie Tiujakowa (ZSRR) — 10,7 W 
biegu na 400 m zanosiło się na wiel 
ką sensację. Jerzy Kowalski po­
biegł znakomicie i jeszcze na kilka 
metrów przed metą był na czele, 
wyprzedzając Niemca Kaisera i fi­
nalistę olimpijskiego Singha (In­
die). Po dramatycznym pojedynku, 
kiedy to obydwaj rywale byli już 
u kresu sił, Kaiser zdołał wyprze­
dzić nieznacznie Kowalskiego. Oby 
dwaj uzyskali jednak identyczny 
czas — 47,2. Dopiero trzeci był 
Singh (Indie) — 47,4.

Bieg na 100 m wygrała dość łat­
wo Masłowska (ZSRR) — 11,7, przed 
Raepke (NRD) — 11,8. Trzecie miej 
see zajęła najszybsza obecnie z na 
szych sprinterek Ciepła — 11,8. Wy 
raźny spadek formy przeżywa Jani 
szewska. Na dystansie 800 m trium 
fowała mistrzyni olimpijska Szew­
cowa (ZSRR), górując zdecydowa­
nie nad swymi przeciwniczkami.

Publiczność pilnie obserwowała 
skok wzwyż, gdzie startował za­
wodnik z Zielonej Góry — Czer­
nik. W pierwszym swym poważ­
niejszym występie w konkurencji 
międzynarodowej Czernik wypadł 
bardzo dobrze, demonstrując od­
porność psychiczną i duże zdolno­
ści. Zajął I miejsce, ustanawiając 
rekord życiowy — 2.03 i wyprze­
dzając Pfeila (NRD) i Ni Czni-cze 
na (Chiny Ludowe). Następnie 
Czernik atakował rekord Polski na 
wysokości 2.08. Wprawdzie próba 
nie powiodła się, ale widownia na 
grodziła młodego, ambitnego za­
wodnika gorącymi oklaskami. Nie­
co gorzej powiodło się naszym mio 
taczom. W pchnięciu kulą zwycię­
żył Węgier Varju, uzyskując dru­
gi w tym roku rezultat europejski 
— 18.44. Sosgórnik był drugi z wy­
nikiem 17.84. Pewną satysfakcję

Ostatnia droga 
Jarzembowskiego

W obecności kilku tysięcy 
publiczności, tym bardzo
tłumaie reprezentowanego świa 
ta sportowego, odbył się w Po 
znaniu na dębieckim^ -4nenta- 
rzu pogrzeb nagle iytii«irłego 
lekkoatlety Janusza 'żairzem- 
bowskiego, dwukrotnego Olim­
pijczyka.

Trumnę ze zwłokami przed­
wcześnie zmarłego ponieśli do 
grobowe koledzy klubowi — 
Olimpijczycy. Żałobny pochód 
poprzedzały spowite kireip cho 
rągwie klubu KS Warty, Której 
zmarły był wychowankiem i 
członkiem, Związku Zawodowe­
go Metalowców, KS kolonia 
Poznań i in. oraz liczne dele­
gacje bratnich klubów z wień­
cami.

Na pogrzeb przybyła spec­
jalna delegacja Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki z 
przewodniczącym Rady Trene­
rów mgr A. Morończykiem i 
trenerem Zabierzowskim na 
czele. Nad otwartą mogiłą po-
żegnał zmarłego imieniu
KS Warta wiceprezes Dąbrow­
ski i w imieniu polskiego świa 
ta lekkoatletycznego i PZLA 
mgr Morończyk.

Cześć pamięci zasłużonego 
sportowca, (p) 

może stanowić rezultat młodego 
zawodnika Komara, który ustano­
wił rekord życiowy — 16.33.

W rzucie młotem, który był je­
dną z najmniej atrakcyjnych kon­
kurencji pierwszego dnia, zwy­
ciężył Austriak Thun — 62.94. Rut 
zajął dopiero 4 miejsce, mając wy 
nik — 61.60.

W konkurencjach kobiecych na 
czoło wysuwa się przede wszyst­
kim skok w dal. Chociaż na star­
cie zabrakło Krzesińskiej, walka 
była interesująca. Losy zwycię­
stwa rozstrzygnęły się już w 
pierwszej kolejce, kiedy to świet­
nie usposobiona Bibrowa uzyskała 
najlepszy tegoroczny rezultat w 
Polsce — 6.26. Angielka Bignal 
miała wynik 6.03. W następnych 
skokach nie potrafiły one już po­
prawić swych wyników.

Makula prowadzi 
po 6 konkurencjach

Najlepszym pilotem 6 konkuren 
cji międzynarodowych mistrzostw 
szybowcowych Polski okazał się E. 
Makula — Katowice. W przelocie 
po trasie trójkąta Leszno — Po­
znań — Jarocin — Leszno wyno­
szącej 200 km uzyskał średnią szyb 
kość 47,5 km/godz. i zdobył maksy­
malną ilość 1000 punktów. Dalsze 
miejsca zajęli: L. Bajewska, W-wa 
46.9 km/godz. 960, 3. Muszczyński 
Ostrów 45.6 km/godz. 957, 4. Zejda 
Czechosłowacja 45.4 km/godz. 953, 
5. Madejczyk W-wa 933 punkty.

Po 6 konkurencjach prowadzi 
Pieczewski (Łódź) 5316 p, 2. J. Po 
piel (Jelenia Góra) 5026, 3. M. Go­
rzelak 4713, 4. A. Kmiotek W-wa 
4332, 5. Mastan (Czechosłowacja) 
4324, 6. L. Bajewska 4228, 7. Musz­
czyński 4177, 8. S. Ratusiński (Jeb 
Góra) 4073.

Do ostatniej, siódmej konkuren­
cji przelotu docelowego do Hrubie­
szowa (526 km) wyleciało 55 szy­
bowców. Trudną konkurencję, ze 
względu na niekorzystne warunki 
atmosferyczne ukończyło zaledwie 
dwóch pilotów: Czechosłowak Zej 
da i Polak Łuspiński. Ponieważ w 
myśl regulaminu konkurencji nie 
ukończyło co najmniej 4 -zawodni 
ków (reszta pozostała na trasie) za 
liczona zostanie ona jako wyzna­
czona z punktami za przelot od­
ległościowy. Według nieoficjal­
nych danych mistrzem Polski na 
rok bieżący został Józef Pieczew­
ski z Aeroklubu Łódzkiego.

Rydl.

Zasłużony sukces 
Olimpii

Miłą niespodziankę zgotowała 
Olimpia swym zwolennikom w me 
czu o mistrzostwo II ligi. Pokona 
ła ona po żywej, jakkolwiek ostrej 
grze, zasłużenie silną jedenastkę 
krakowskiej Garbarni 5:1 (3:0). Wy 
nik do przerwy już przesądził zwy 
cięstwo gospodarzy, którzy w ni­
czym w tej części meczu nie ustę­
powali gościom. Po zmianie stron 
gra się wyrównała. Stroną więcej 
atakującą byli piłkarze krakow­
scy. Zwłaszcza pod koniec mieli 
zdecydowaną przewagę.

Tylne formacje gospodarzy z 
Frankiem broniły się jednak sku­
tecznie i ofiarnie. W ataku wyróż 
nili się Kalet oraz zdobywcy bra­
mek: Gajewski — trzy, Domagała 
— bardzo ofiarnie pracujący 1 
Szurpit. Bramkę honorową uzy­
skał Boruch.

O mistrz. I ligi: Polonia Byd­
goszcz — ŁKS 2:1 (0:0): O mistrz. 
II ligi: Gwardia W-wa — Wawel 
Kraków 1:0 (1:0), Unia — Lubli- 
nianka 6:0, Bałtyk Gdynia — Ar- 
konia Szczecin 0:0.

fZ KIM,GDZIE

NIEDZIELA
Godz. 10.00 Drużynowe mistrzo­

stwa kolarskie okręgu poznań­
skiego. Start i meta przy ul. 
Głogowskiej, przy ul Rawic- 
kiej.

PoloniaGodz. 11.00 Grunwald
Poznań. Mecz finałowy o mj- 
strzostwo poznańskiej ligi 
wojewódzkiej. Stadion na Dęb- 
cu.

Stella— Budowlani Poznań
Gniezno. Mecz o mistrzostwo 
klasy A piłki nożnej. Boisko 
rja Sródce.

Godz. 14.30 .Międzynarodowe Za­
wody Motorowodne o Puchar 
„Expressu Poznańskiego” i 
MTP na Jeziorze Maltańskim.

Godz. 18.00 Polonia II Poznań — 
Promień Opalenica. Mecz pił- 
kj nożnej o mistrzostwo klasy
A. Boisko na 

Godz. 19.00 Lech 
goszcz. Mecz 
mistrzostwo I 
Dęhcu.

Sródce.
— Zawisza Byd- 
piłki nożnej o 
ligi. Stadion na


